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l<-siążka, która uczy walcżyć i zwyciężać 
Ten właśnie twórczy, antydogmatyczny czai aię nil antyleninowskie pozycje, ten nie- Partia nasza nie potrafiłaby przuwyclę-

ma.rksizm, ta właśnie twórc,;a pomoc ideolo- uchronnie staczał się do obozu wroga. 7lYC prawicowego i nacjonalistycznego odchy-
giczna WKP(b) i bezpośrednio towarzysza Swiada;y 0 tym najlepiej zbrodnkH dzia- lenia, gdyby jej podstawowe kadry nie dą· 
Stalina była szczególnie skutecznym bodź- ła.lność frakcji Tita w Komunistycznej Partii żyły do teg-o, by dośwladczenie polskiego ru 
cem, bodźcem, k~óry pomógł kierowniczym I Jugosławii. Nie ulega wą.tpliwości, ł.e z dnia chu robotniczego pogłęoić pl"l.ei pomalfie 
kadrom komunistycznych i robotniczych na dzień . narastają nowe fakty, które nlewąt i przyswojenie sobie :loświa,dcuinia. \VKP (b), 
partii krajów demokracji Indow:vch znalezć pliwie otworzą oczy terroryzowanym, {l~zuka przez poznanie dzieł 1.eninil i St.Uina, itdyby 
iwórcze rozwią.zanie skomplikowanych pro- nym i błą.dzącym jefzcze komuni11tom Ju1to- nie wychowywały się na stalinowskim „Kr6t 
blemów walki klasy robotniczej w nowych sławii. 

1
. kim Kursie Historii WKP (b)". 

warunkach historycznych z uwzględnieniem Niebezpieczeństwo takich ~doolo.clM:nych Z bogatego arsenału, w jaki „Krótki K11N 
konkretnych warunków I historycznych naro wypaczeń jest rei.ultatem puenikania. do sze- ! Historii." uzbraja kadry rewolucyjne krą.jów 

' dowych właściwości. regów partii obcych i wrog'ich ide9logicznie demokracji ludowej, należy szczególnie pod-
1 - „Trzeba - pisał towa.rzyft Stalin - wpływów. Z takim niebezpiecze6stwem ze- kreślić kilka stwierdzeń, które właśnie 'dzf. 
ażeby partia umiała w swej pracy łączyć naj tknęła się ostatnio PPR. z nlebtizpieczeń- siaj stanowią. wskazania program1>we dla re· 
większą. wierność zasadom (nie mieszać z sek stwem tym groźniejszym, :ie nosiciP.le\n pra wolucyjnej działalności partii ko>nunl„tya· 
ciarstwem), z maksymalną. więzią. I kontaktem wicowego i nacjonalistycznego odcbylf'nia nycb i robotniczych. „Jeż.~Ii rozwój dokony­
z ma.S&mi, (nie mieszać z wlec:1eniem się w ogo był ówczesny 11ekretarz generalny partii tow. wa się na drodze ujawniania się sprzecLJ;o­
nie mas), bez czego partia nie ·tylko nie może Gomułka. ści wewnętrznych, na drorlie ścierania się -
uczyć mas, ale nie może uczyć się u mas, nie Sierpniowe Plenum KC PPR, ktllre w spo- na gruncie tych sprzec1n1Jś<:i - sił przeciw-

. tylko nie może prowadzić mas i podnosić ich sób najbardziej zdecydow'lny odparło te an· stawnych w celu prze1:wJcit1~cn " tych sp.rze 
: do poziómu partii, ale l nie może słuchać t;vpartyjne zakusy, było nafwit:kszym wyda· czności, to rzecz ja.s'la, że walka klasowa pro 
uważnie głosu mas i odgadywać ich najwiek- rzeniem w historii naszej partii, Jeśli Polska letariatu Jest zjawiskiem zupełnie natural· 
szych potrzeb, (Stalin - Dzieła, t-0m vi1. Partia Robotnicza potrafiła zawctasu ujaw- nym I nieuniknionym. A zatem nie naidy 
str. 39). nić prawicowe 1 nacjonali~tyczne odchylenie, zacierać sprzeczności u<itNiu kapitalistyrzne-

1 Lecz kto pod pretek~tem sztucznie wyol- wypowied-z:ieć m11 bezw~r·1~tln;~ walkę i prŻe go, lecz trzeba je u.la#niaii t wyświP-1.lać. 
brzymionych „specyflcz.nych właściwości naro zwyciężyć je, to było to możliwe d1aiEgo, :ie NIE NALEŻY TŁUMIC W ALKI KLASO· 
dowyoh" usiłował faktycznie hamować walkę podstawowe kadry naszej Partii kierowały WEJ, LECZ TRZEBA JĄ DOPROWADZAC 

Dziesiątą rocznicę ukazania się dzieła to- klasową. i „swoją." drogę rozwoju przeciwsta się przebogatym doświadcz.mi<'!m WKP (b), DO KOŃCA". („Krótkj Kurs", wyd, polskie.. 
wan:ysza Stalina „Historia Wszechzwiązkowej wiać genrralnej Unij walki o .socjalizm, wyty ie wzorem dla nich była niezłomność WKP Moskwa, 1945. str 119-120). 
rartii" (bolszewików) obchodzą. nie tylko czonej przez narody Związu Radzieckiego, (b) w walce }>rzeciwko wszelkim 1m'.1bom Tą zasadą kierowała się nasza Partia W'!· 
masy pracujące Zwią.zku Radzieckiego. Ob- kto nie chciał uznać zasadniczej llnii ro1:wo- '&niekształcenia marksizmu - leninrzmn, w I śtępując z całą stanowczością przeciw opor­
l'bodzą. ją również rewolu!'yjne siły całego ju w kierunku socjalizmu, wynikają.cej z do walce o ideową i organizacyjną. jedność sze- tunistom, którzy dążyli właśnie nie do WY· 
świata. Na czym polega historyczne znal'Ze• świadczenia WKP(b), ten nieuchronnie sta- regów partyjnych. (Ciąg dalszy na str. 2-ej} 
nie tego dzleła? W czym zawiera się wiei- 11-1111..-1111-1111-1111-1111-111-1111-1111~1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111~ 

ko;; ;::e11:~~ż!i: genialni\ jasnością odzwi'!r- Polska "'&•7zor· eJD S'•7obo' d ohy"'&•7atelskich 
ciedlone jest olbrzymie doświadczenie WKP - TY TT TY 
(b) wzbogacone przez historię trzech rewo- p • • • • • M d l k• K • •• S t • QNZ 
tucy.t, przez historię boha.terskleJ 1 1„11.7 wa- rzemow1en1e m1n1stra o ze ews iego na om1SJl po1eczne1 
jącej miliony ludzi walki 0 zbudowanie ~o- PARYŻ PAP. - Po zakończeniu debaty nad nych i ich organów w tej talk ważnej i zara· w obronę tych, którzy materialme mogą oka· 
dalizmu. protokółem w kwestii zwalczania handlu nar· zem wzniosłej dziedzinie. zać się słabszymi i przez ~o stać s i ę objektem 

kotykami, komisja społeczna ONZ przeszła Współczesne ustawodawstwo polskie w peł· prześladowań. 
Wielkość tej ksią.żki polega na tym, ie z do rozpatrywania projektu ,międzynarodowej ni realizuje zasadę równouprawnienia, usuwa Zwracam na to uwagę, gdyż w wielu kra· 

nieodpartą siłą pokazuje ona bez11n:~·kta.dną. deklaracji praw czł<iwieka. Projekt ten był jqc wszelkie formy jakiejkolwiek dyskrymina· jach wzniosie deklaracje pozostajq bez żad· 
w dziejach ludzkości, pełną. napięcia w:ilkę rozpatrywany na sesji rady gospodarczo - cji. Już Manifest P11lskiego Komitetu Wy_iwo- nych sankcji materialnych 1 dlatego nie posia 
partii, nierozerwalnie zwią.zanej z masami lu- społecznej ONZ w lipcu - sierpniu tego ro· len!a Narodowego 22 lipca 194.4 r. proklamo- dajq efektywnego znaczenia. Chciałbym przy 
dowymi i mobilizującej te masy do realizacji ku, która jednak nie przyjęła go w sposólt wał „równość wszystkich obywateli, bez róż· tej sposobności przypomnieć również, że w. 
na jgłębsz:vch pragnień milionów ludzi. definitywny przekaz·ując materiały na obecną nicy rasy, wyznania i narodowości, wolność Polsce karze wieloletniego więzienia podlega 

se6ję. organizacji politycznych, zawodowych, prasy ten, kto podżega do agresywnej wojny. 
Wielkość tej ksią.żki polega na głębokiej 1· sumi'eni'a". z t 'I · .s Dyskusję ro7lpoczęla Eleonora Roosevelt, bę wracam na o szczego ną uwagę, poruewa ... 

prawdzie z jaką przedstawia ona najwięk- cląca współautorem .projektu, poczym zabiera· Następne akty mego rządu poszły w tym nie możemy mówić o prawach człowieka bez 
ny przełom w dziejach ludzkości, bowiem, ło głos szereg mówców, podkreślając w wypo- samym kierunku gwarantując wolność osobi· zagwarantowania mu prawa pokojowej pracy. 
Jak pisał Lenin: wiedziac.h braki i niedostatecz.noi;ć dokumen stą, prawo do własności, prawo zrzeszania się , Jeśl! powinno być karane podżeganie do na· 

„rewolucji dokonuje sk: w chwilach szcze tu. wolność i równouprawnienie wyznań religii· ruszania nietykalności . cielesnej jednego cz1' 
R'ólnel\'o nate-.ienia t napięcia wszystkich Na sobotnim posiedzeniu komisji zabrał na ny<'h, wolność ba<lań naukowych, prawo do wieka, tym bardziej 'taka deklaracja jak ta, 
ludzkich n?:dolnień _ świadomości woli, temat projektu głos szef de<legacji polskiej- pracy i wypoczyn•ku, bezpłatnego nauczania, którą omawiamy, winna przewidywać conaj· 
namiętności, wYObraźnl dziesi„tków ml- min :ster &praw zagranicznych Zygmunt Mo- ochronę życia rodzinnego. Ze wszystkich tych mniej kategoryczny zakaz propagowania woj· 

"' dzelewski. Przemówienie jego, wyrażające u.prawnień korzysta każdy obywatel Rzeczy.pos ny agresywnej jako środka regulowania sto· 
lionów pobud:i:onycb przez najbardziej punkt widzenia kraju demokracji ludowej, słu polilej w równej mierze bez jakiejkolwiek for sunków międzynarodowych. 
ostrą walkę klasową" (Lenin, tom XXV, chane było z powszechnym zainteresowąniPm . my dyskryminacji bez względu na swoją naro Jak wynika z tego wszys~kiego co powie· 
str. 230). . „Rząd polski - oświadczył minister Modze dowość, pochodzenie, rasę, kolor skóry, wy· działem, nasze osiągnięcia przewyższają o wie 

Dlatei::-o książka ta tak bliska jest I droga. lewski - traktował od samego początku za• kształcenie, pozycję społecmą, wyznanie itp. le propozycje zawarte w leżącym przed nami 
nie t:vlko wszystkim ludziom radzieckim ale' gadnienie pr~w cz.łowieka z .należytą uwagą. · W t.en ~posó~>. prawo nas.ze nie tylko pro· dokumencie. Nam ten dokument już nie wy· 

1 
• 

1 
• . t kt. ustOfiunkowuJąc si ę pozytywme nawet clo na1 I klamu 1e .rownosc pod względem rasy, narodo- starcza. Te znaczne postępy w rozwoju spraw 

masom pracuJącym ca ego ~wta a,. ore u- mniejszych osiągnięć Narodów Zjednoczo- wości lub koloru i;kóry. ale wyraźnie bierze ludzkich i realne gwarancje Ich wykonywa· 
waźają ją za swoją, za bezcenny oręz w swej nia stały się możliwe, ponieważ w Polsce do- · 
walce I o • • lki G · • •· sz1y do rządu siły prawdziwe; demokracji, po-

~ie. ma bod~j na ś~iecie drugiP.j ksią.źki, • zy••71one '\Va '\'V re·c11 nieważ zniknęła różnica pomiędzy ludem, o 
ktorab:v w taktm stopnm prz:vczynlała się do I TV wyrażajqcym jego interesy rzqdem, poniewa:I 

Lincoln mówił - o my realizujemy słowa: 
• rozwo in ideologłeznego milionów ludzi, do PARYŻ {PAP). - Oddziały armii Markosa ria . Oddziały ka waleni wojsk demokratycz· „rząd ludu przez lud dla /udu". 
pogłębienia ich świadomości i dojrzałości po- w wyniku zwycięskiego ataku zajęły miejsco· nych zaatakowi!ły si ły n ieprzyjacielskie i :z.mu Maiąc ten fakt na uwadze sądzę. że poważ· 
lłtyczneJ. do ich aktywizowania. wość Leptokaria po złamaniu oporu przeciw· siły je do odwrotu na wvżyni e Sofades. ne ustosunkowanie s i ę do problemu praw ludz 

Szczególnie charakteryst:vczną cechą tej nile.a. Artyleria oddziałów demokratycznycll · Oddziały partyzanckie dokonały szeregu sa· kich wymaga n ie abstrakcyjnych deklaracji i 
książki jest antydogmatyzm i głęboka wler· ostrz.e)iwała przez dłuższy czas miasto Kasto- botaży na linii kolejowej Verria - S'kidra. oderwania się od rzeczvwistości dnia d-z.isiej· 
ność "Z;asadom. Odzwierciedla ona wiernie szego, ale wręcz przęciwnie - wymogo ono 
twórcza, !. śmiałą. drogę partii Lenina-Stall- o • 1< d I • w konkretnego powiqzanio praw jednostki z fe/ 
na, bezcenny wkład Lenina i Stalina do dzie u n s . a e e g a c J a w a r s z a w 1• e obowiqzkami, konkretnego powiqzanra aspekl1.t prawnego z tłem ekonomiczno - socjalnym, 
la marksizmu, jego rozwoju i pogłębienia . konkrelneqo powiqzania proponowanej deklaro 
Jeszc7.e w sierpniu 191'7 r. na VI Z.jeździe prowadzi rokowania W sprawie nOWe)• UmOWY cji z konkretnym wyborem pomiędzy siłami 
Partii, towarzysz Stalin w kilku zwlęzłycll p l k wojny, reakcji i ucisku, a silami pokoju, po· 
1iłowach dał ·wyraz temu stą.nowisku: handlowej Z O S q stępN I wolności. Trwałe decyzie. które ode· 

„Istnieje marksizm dogmatyczny i mark WARSZAWA (PAP). - W dn. 2.10. br. przy duńskiej przewodniczy p. E. Blechingberg, dy· grały swą rolę zawsze bvły podejmowane na 
sizm twórczy. Ja stoję na gruncie tell'O j echała do Warszawy 13-osobowa delegacja rektor w duńskim ministers twie Spraw Zagra· gruncie istniejącej rzeczywi stości - wszystkie 
ostat11iego" (Stalin Dzieła, tom III duńska w celu zawarcia nowej umowy han· nic~ych. inne przeszły do historii jako dokumenty pa· 
str. 187). dlowei polsb-uuńsk i ei na r. 1949. Delegacj' Delegację na dworcu powitali przedstawi· pierówe, gdvi z a.b6trakcji nic poza fikcją po· 

Nasz artykuł osiqgnqł pożqdanv s~tek 
Tow. Golygowska otrzymała 'mieszkanie 
Opublikowany przez nas kilka dni temu I mocy decyzji Cent. Zarządu Przemysłu Włó­

artykuł o jednej ~ pionierek ruchu wielowar- kienniczego mieszkanie w noworemontowa-
.n;t.;i.towców i czołowej robotnicy przemysłu . n:vch domach na Stokach. · 
bawełnianego nie minął bez echa. I W dniu wC?:orais'li;vm tow. Goły(owska prze 

Tow. Gołyi:-owska, która, jak }Jlsaliśmy, prowad1)ła się I objęła w posiadanie swe 
'lna_łdowała się wraz 'Z; córkami w rataJnych I nowe mie11zkanie, składające się z po.koju 
warunkach mleszkaniowYch. otrzymała. na z kuchnia ł 2.aOoatn:one we wszelkie WYlodY. 

1 wstać nie może. 
cie e ministerstwa Przemysłu i Handlu, Naro· ----~·-----------·---· 
dowego Banku Polskiego oraz Centrali Wę· S k L h I 
glowej. w godzinach przedpołudn i owych prze tate " ee " zatoną 
wodniczący delegacji duńsk i ej wraz z duń- KOPENHAGA (P.AP). _ z Kopenhagi do· 
skim posłem w Warszawie, ministrem pełno· noszą, że polski statek frachtowy „Lech" 
mocnym P· Wilhelmem Eickhoffem przyjęty wpadł w pobliżu Darser Ort na minę, która 
został przez wiceministra Crossfelda. przy eksplozji wy.rządziła tak znaczne szkody, 

Rokowania handlowe pol1ko-duńsk i e roz- że ,Lech" szybko zatonął. 
poczną się w poniedziałek w dn. 4 pażdzi er· 32 osoby załogi oraz 8 pasażerów. w tym 
nika. dwoje dzieci, uratowano i przetrans.po rtowa· 
Przewodniczącym delegacji polskiej będzie no do Gjedser. „Lech" był w dr<idze z Gdyni 

minieter oełnomocny Antoni Roman. do Londynu. 



' . 
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!:~~!~~· ik!!r;c~~7j Krajowy Zjazd lwa Pizyjaźni Polsko-Radzieckiej LOND~i~,!iraca A~~,;o~~!~~. don<>-
. (Dalszy ciąg ze strony 1-ej). rozpocżqł swe obrady we Wrocławiu si, iż mlnister spraw zagranicznych Wielkiej 

ŚWletlania lecz do tłumi· n1· lk" kl · w 
0 Brylan:i, Bev;n wraca we wtorek do Londynu, , · e a wa 1 asoweJ, R CLAW PAP. W dniu wczorajszym we radzieckieg'J, aby podKreślić znaczenie wspól· 

którzy usiłowali tamować walkę o ogranicza Wrocławiu rozpoczął &we obrady drugi Kra- nej prac:v. i walki dla międzynarodowego obo gdz'e zabawi około 3 tygodni. 
J>Je i wypieranie elementów k~pita!istycznych jowy ,Zjazd Towarzystwa Przyjaźni P0lsko- zu pokoju, wolności i niepodległości naro- Przyczyna, dla której minister Bevin opusz· 
szczególnie na wsi. Radzieckiej, dów ,na których czele kroczy opromieniony cza sesję Zgromadzenia Generalnego ONZ, nie 

Partia nasza, kładąc fundamenty pod budo O godz. 9-ej ran0 obszerną salę konferen- chwałą i sympatią Związek Radziecki. I została wymieniońa. 
wę Scwjalistycznej Polski, varnięta o tym, ie cyjną domu Okręgowej Komisji Związków 

ST~~c~~~I~~~:~~~~!~o'3~:K ~i:i~~~ i~:~~z0:Sf~~ "ir~;~~~~jią ~~~~~~-R:;~~!tc~e~ Abdullah uwięził muftiego Jerozolimy. 
STWO NIE MOŻE WYBRNĄC z NĘDZY z eałego kraju i delegacje z zagranicy, I 
BEZ PROLETARIATU". (Stalin _ Dzieła Sciany sali dekorują hasła. „Niezłomny so· Kłó~ie mic;dzy państwami arabskimi przybierają na sile 
tcm YIIl. str. 

92
). ' j~-~~. pi)J~ko·r~d~iccki: to wal~ o trwały ~o- I LONDYN (.PAP) .. - Jak donosi age~cja Reu ·skania od króla Abdullaha uznania nowego a· 

„Krótki Kurs Historii WKP (b)" jest prze-1 ~~J • „N~ec~ zyJe W?dz Narod.o~ ZSRR, "'.i~~ tera, ;powołuiąca się na dobrze poiniormowa· rabskiego rządu w Palestynie. 
·1m· t d h 

1 
b k" . t . k1 przyJaciel Polski Generalissimus Stalm I ne źródła, Dżamc;J el Hvsseini, mufti Jerozoli· Uwięzienie Husseini'ego jest wynikiem n1 1ę Y uc em g"' o iego in ernacjonahz- N'e h · · · ł d 'k 1 ~~ os'c· istn' ·ąc eh w łon1·e Li'g' Arab . . "' . . " 1 c zyJe mez 0mny przewo ni w wa ce my a obecnie minister spraw zagranicznych spr7 e'"""n '• te) Y 1 · 

mu poczuciem 111erozerwalneJ wspolnoty in- o wyzwolenie, 0 wolpość i demokrację P.rezy- ' 1 b '" d P 1 t skieJ w sprawie Palestyny. Utworzenie nowe-
t 

. k . . 
1
. _ d t B 

1 1 
. . . . . nowos worzonego ara s1\/ego rzq u a es yny, d , . p 1 ty . „_ ł l!~esow raJu-socJa izmu i mas pracuJacych en o es aw Bierut', „Niech zyJe klasa ro- 1 1 . . A . k ól Ab go IZą u araos«.1ego w a es me spoU\.a o 

ł • . t . . . . · b t . p 
1 

k' d . .
1 

d k zos a uw1ęz1ony w mmanie przez r a - . · , ·i Abd 11 h ikt· uw (la eg91 sw1a. a. DoswJadczeme woJny narodów ~ nicza o s -~ - PN_o UJąca s1 ~ em0 ra- dullaha. się z sprzeciwem Kro a u a a, ory a· 
urepy przeciw nicmicrklemu faszyzmowi, ~J1 lu~o~~J, n1ezac~w1any rzeczmk sojuszu ża Husseini'ego za sprawcę rozłamu i sporów 

wyzwoleńcza rola bohaterskiej Ar.mil Radzlec 1 przyJazm z ZSRR . Hus.seini przybył do Ammanu w celu uzy· w hmie Ligi Arabsk:ej_. ___ ...... _,,,. ____ _ 

kiej jeszcze bardziej poglębHy poc:zycie tej Z~azd zag~ja pr~zes Towarzys~\'.'a. minister 
. . . . SWJątkowskl w1ta1ąc przedstaw1c1ell rządu, Milicjanci otrzymają nowe mundury wspolnoty h1st8rycznych losow wszystluch ambasady d · k' · p 1 l' · . . . . . ra z·ec IeJ w o sce, iczme przy-

Darodo;•; m1łuJących pokoj oraz nierozer- byłych delegatów partii politycznych zw koloru stalowego - w dniu Święta MO · 
walną łączność ich lcsów ze wzrostem sił i Zawodowych, organizacji społecznych 'i mł~ 
potęgi Związku Radzieclt'cgo. dzicżowych przedstawicieli nauki i kultury, 
Doświadczenie ostatnich powojennych lat przodowników i przodownic pracy i delega-

WARSZAWA (PAP). - 9 października br. 
w dniu święta czwartej rocznicy powstania 
Milicji Obywatelskiej wszyscy funkcjonariu· 
sze M. O. otrzymają nowe mundury koloru 

Dzięki pozytywnemu usto.sunkowaniu się 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz dzięki 
temu, że polski przemysł r!l)lf.ienni~zy wyko· 
na! 'Zamówienie n;s. czas, wsryscy funkcjona­
riusze MO w dniu 9.10. ·yslqpiq w nowych 
mtindurac· 

1 agresyWm> p0Ht~k11. imperia1:zm•1 amerykań· tów z zagranicy. 
Zebraliśmy się tu - rozpoczyna minister 

sl;lego, dążąrego do unicestwienia suweren- Swiątkowski - na dor'JCzny statutowy 
Ś • d · • ki o stalowego. no c1 naro ow europeJs eh, V RAZ BAR- zjazd krajowy delegatów, aby w ogniu dysku 

DZIEJ UMACNIAJĄ WIĘZY BRATERSTWA sji pogłębi.ć i wzmocnić ideologię naszej orga 
I NIEROZERWALNEJ ŁĄCZNOSCI IDEOLO· nizacji, uczynić ją silną, zarówno liczebnie jak 
GlC1NEJ MIĘDZY KRA.JAMI DEMOKRA- ideol0gicznle, pogłębiając równocześnie w 
CJI LUDOWEJ A ZSRR. naszych masach członkowskich świadomość 

wagi, i znaczenia jedynie słusznej linii polity 
cznej jaką' reprezentuje odrodzona Rzeczypo 
spolita P')!Ska. budując trwały most przyja­
źni polsko-radzieckiej, jako jedyną z najlep­
szych rękojmi wolności i swobodnego rozwo­
ju społeczno-gospodarczego naszego narodu. 
Zebral'.śmy się tu, aby zamanifestować serde 
::~! stosunek narodu polskiego do narodu 

Katastrof a I n a drożyzno we Franc) i 
PARYŻ PAP. - Jak już podaliśmy, cena bowiem najbardziej elementarnych artykułów. 

węgla we Francji została podn'esiona o 22 Podwyżka cen węgla, elektryczności i gazu 
proc., elektryczności o 19.5 proc., gazu o 25 pociągn;e za wbą ceny artykuló'o'T przemyslo-' 
proc. Wzrost cen uważa się za katastrofę go· wych. W kolach gospodarczych podaje się., że 
spodarczą, gdyż ludność wobec zbliżającej się ceny materiałów tekstylnych wzrosną. o U 
zimy nie będz!e ,mogla podolać wydatkom naj proc„ mydła 0 12 proc„ szkła o 18 pro~., ce• 

Osta~n 1 e miesiące stanowiły dla Polskiej 
f:ertfl Robotniczej szkolę roi;lębione_j samo­
krytyki. Kierownictwo Partll przyzn1ła rów­
n1e~ rnmokrytycznie niedocenianie 0~1·omne­

go znaczenia wychowawczego, jakie ma d!a 
szkolenia. partyjnego „I\:ró!ki l\:urs Historii 
WKP (b)". Dlatl'go tez, wkracnją<' zdecydo­
wanie· na drogę wychowania n;e tylko ak· 
t:-·wu ale i c.ałej partii w duchu marksizmu· 
!minizmu, KC Polskiej Partii Robotniczej 
pry'l"ziął uchwałę odnośnie nowego wydania 
„Krótkiego Kursu H'storii WKP (b)" w ję­
zyku polskim, wprowadzenia we wszystkich 
:;;;kt>łach partyjnych spec,ialncgo kursu histo­
rii WKP (b), jak r6wniei wydania w ję­

zyku polskim w ciągu n'łjbliż•:,.vch lat wszysl 
klch dzieł Lenina i Stalin:>.. 

Wzrosł aktywności, jaki na skutek uchwal 
. Plenum KC PPR, nastąpił w s::ert>gach f w 

r..ałei polskiej klasie robotniczej, świadczy o 
-tynl", że partia w walce z prawicowym i nacjo 
nalistycznym odchyleniem umacnh swą więź 
z masami - tym ąie wyczerpanym źródłem 
jej siły, że wkroczyła. na słuszną drogę od­
powiadającą dążeniom I nadziejom najszer· 
~zych mas ludow~1ch. Pamii:tamy słowa Le· 
.1lna: „w MASIE LUDOWEJ JESTESMY 
PRZECmż WSZYECY KROPLĄ W MORZU 
I RZĄDZIC MOŻEl\iY WTEDY TYLH:O. KIE 
D:t TRAFNIE WYRAŻAMY TO, CO TKWJ 
W SWIADO~IOSĆI I,UDU" . (Lenin - tom 

~ XXVll, str. 256). 
Aieby z honort"m spełnić to wielkie zada­

nie, aby nieustannie wzmacniać więź z ma­
sami i uczyć się u mas ludowych, trzeba 
u„broić się w dnśwfadrZ<)Din l\'K1> (b}. trzeba, 
:iby miliony członków partli uczyły się stali· 
now~k!ego „Krótklego Kursu Historii WKP 
(b)". 
Pomoże to kadrom 1>3rtyjnym wszystkich 

krajów głęboko i twórc7.o zrozumieć rewolu­
o-jne cfoświadczenla swojej klai:;y I pcprowa· 
d;;ić swe narody do socjalizmu. 

JAIWB BERMAN 

Jerzy Korwia 

bardziej koniecznym. Podwvżka cen dotyczy I t 16 · ł 12 6 I men u o proc., ceg1e o proc., nawoz w 

nelegacja włoskich .związkó zawodowych ~ztuczny~ o ~pr;c. k. 
przybyła z wizytq do włókniarzy łódzkich U ranCUS I 

w dniu wczorajszym przybyła do Łodzi 7· I Mediolanie i Alfonso Gat/o - poeta i dzlen• do m1·n·1stra Wyszyn' sk1"eno 
o,sobowa dele:Jacja włoskich Związków Zawo- nikarz. Delegacji towarzyszył lfrzedstawiciel . & 
dowych, pawi.tana na dworcu Kaliskim przez KCZZ tow. Franczyk. PARYŻ PAP. - w Rouen odb ·ł s' masow 
przedstaw1c1eh OKZZ z tow. tow. Gradeck1m, Goście włoscy odwiedzili siedzibę ł:'dzkiej · . . _ . ., ) ,ę y 
Spyc~alą 1 Pi~~warską na czele. W skład d~· OKZZ, gdzie przewodniczący tow. WiJ.dwski wiec, :r ktorym ~ z..ęlo udz1d 10 ~ys. osó~: 
legaq1 wlosk1e1 wchodzą: poseł ~erlo Sann1- zapoznał ich z pracą poszciególnych l.Vi;'!Zk'lw Zebran:e było posw1ęcone obecnej sytuaq1 
co.Io - sekretarz Ra.dy Zakładowej tr~stu che za.wodowych w okręgu łódzkim i jej wynika· międzynarodowej. Na zebraniu tym posiano· 
m1nnego, Montecall.nr Gracom.o Ra1tano - m1, zwracając szczególną uwagę na ~:;v]dei~ wiano jednogłośnie skieroivać do min Wy· 
członek Zarząd~ . Glownego Zw1ązk~ :z.aw?do- organizacyjną Zw. Zawodowego Wló:;:n.arzy. : . . ,· '. · . 
wego Pracowmkow Przemysłu \Vłok1ennicze· Następn:e związkowcy •doscy udali s.e 00 szynskrego depeszę, Zen\ l"'raJqcq calkC!w1te po 
g<>, ~bo Ruiz - ~złonek R~dy Zakładowej -za.- Państw. Zakładów Przemrłu Bawetnla~ego parcie propozycjt radzieckich w sprawie roz­
kładow „Ansaldo w Genm, Ernesto Rossi - Nr. !. Na terenie zakładów delegad nv:edzi• brofenia. · 
członek. Rady Zakładowej zakładów ,otto" li w.::zyst'l;ic dzialy produkcj7 tkanin b3 ełn'a· 
w Genui, Secondo Perone - członek Ra.ny Za nych, żywo interesując s;ę wszelkimi unowo· 
kładowej fabryki „Fiat'', Gactano Piluscio - cze~nie!'liami technicznym;, n'eznanymi do'ych 
członek Rady Zakładowet fabryki „Marelli" w czas we Włoszech. 

Rozkład francuskiej 
partii socjalistycznej 

Bogacz Wie1•s 1• sab t • t PARYŻ PAP. - Dzienniki donoszą o Ucz· 

I o zy a ;{:I!tr:~~~~:~~:;;al~, SF~~~g~oe:ut~~:~c:;; 
skazany na karę dożywotniego Więzienia dziennikarzom, że postanowił opuścić SFIO. 

WROCŁAW (PAP): - Rej~nowy_ Sąd ~oj· I s:nego gos.;:iodarstwa. Przystąpił on do grupy n:ezaleźnych deputo• .A 
skowy we Wrocławiu na ses)1 wyjazdowej w Powołani przez. sąd biegli stwierdzili, że wanych Francji zamorskiej. Grupa ta ma ::h'i· W 
Zgorzelcu ro1patrzył sprawę Stamstawa Opa· straty po~:esione prz~z Państwo 11a skutek sa· rakter lew!cowy. · 
sali, z wyksztakenia agronoma, oskarżonego hntazoweJ gMnndark1 Opa<alI wvnosz około I . . 
o sabotaż gospodarczy i nadużycia w powie- '.!,5 rn;i•ona złi:'t ·eh. · Sekretarz prowmcionalneg" olldz.ial1

1 SFIO, 
rzonym jego kierownictwu państwowym ma- ~ąd biorąc P?d uwagę świadomie szkpdliwe: c.rou~ przystąpił do partii komun'stycznej, po 
iątku ziemskim. dz; ałan1e os.karzonego, skazał Opasalę na ka· c i ągając za sobą innyd1 członków SFIO. 
Stanisław Opasala będąc właścicielem go· rę dożywotniego wi ęzienia. j ----

spodarstwa rolnego w m. Dłuźyna Dolna, ob· 
jął jednocześn!e fl!nkcję kierownika ośrodka 
oświaty rolniczej w tej samej miejscowości i ŁO-d -świadomie obniżał zdolności produkcyjne ma· = CY u 2 jątku ośrodka przez niedbałą uprawę roli i § 
celowe zostawianie ugorów. Oskarżony wszy- • § k • 
stkie otrzymane z urzędu ziemskiego subwen-1 § ocze u1e ~= 
cje· i przydziały na zagospodarowa·nie ośrodka § ~ § 

z~ywał p~~ wn~~m na potn~y w~- -~=------------------------------------~~~~ 
45) 

Zabójsiwo Waldemara Gliicka 
- Ot:.uty ? To p_rz:cież sekcj_a musiałaby r nie nazywają tę truciznę w sferach Ieka­

:akt t~k1 natychm1'.i"t .wy~az_ac! - zapro- rzy - przyznał się Nosek. - Wszystkie te 
~estov.o.ł wtedy na1wme sierzant Hennert. jednak wypadki zdarzały się wśród szpie­

- Niekoniecznie. Istnieje trucizna bardzo gów, nie pojmuję więc, skąd ta trucizna 
trudna do wykrycia w organizmie, atakują- dotarła do znajomych Gluecka? 
ca wyłącznie serce. Używana jest przez K b. t t f' · · · 

- Właśnie. 'l'ak twierdzą koledzy z Za­
kładu Medycyny Sądowej, ale mogę zape­
wnić, że serce miał zmarły bardzo silne, fe­
nomenalne wprost. Jestem więc tą opinią 
zdziwiony i zaskoczony. Wierucki jednak 
podał w swoim opowiadaniu szczegóły 
śmierci, które · w znacznym stopniu opinię 
tę potw_ierdzają. Mówił mianowicie, że, gdy 
usłyszał dwa suche strzały rewolwerowe 
i gdy z powrotem stanął na progu gabine­
tu, Glueek czas jeszcze jakiś odwrócony był 
do niego tyłem, nim runął nagle na podło­
gę. Strzały, jak stwierdza sekcja, nie były 
jednak śmiertelne i Glueck mógł z odniesio 
nymi ranami mimo krwawienia wybiec z ga 
binetu i alarmować w dalszym ciągu, chyba 
że w między1:2asie poniósłby śmierć z ręki 
Wieruckiego. Jeśli mimo powierzchowności 
ran dyrektor zmarł tak nagle, wniosek stąd 
jasny, że zgon ten nastąpił z innej przy­
<:zyny. Nasuwa się najzupełniej naturalne 
przypuszczenie, że odmówiło mu posłuszeń­
stwa właśnie samo serce, to jest jedyny lo­
giczny \VDiosek i właśnie z tym wnioskiem 
nie mogę się pogodzić. 

- Dlaczego, skoro wyjaśnia okoliczno­
ści śmierci i znajduje w dodatku pewne 

uzasadnienie w stanie zwłok - dopytywał agencje szpiegowskie i prawdopodobnie wy zn; ~ ie J po.r~·~ zdo?{~ kaz~ą truc1-
się tym razem sędzia Nosek. naleziona została w Anglii lub Niemczech Przekon ° ?0t~e .

1 ~ e Y . enn~rt .. 
- Glueck nie tylko nigdy na serce nie do usuwania z widowni politycznej niewy- przede "~~~str· o;:en:-, :\~rtucizna Jest 

·cierpiał, ale nie był również nerwowy, nie godnych osób bez wywoływania rozgłosu ~ im .onią 0 
ie Y· 

podlegał trwogom, a więc mało miał danych i skandalu. Lekarz stwierdza zgon na atak - Nie rozumiem pana! - wykrzyknął 
na to„ aby zakończyć swój żywot gwałto· serca i jeśli nie istnieją żadne podejrzane prokurator. - Mów pan jaśniej! - Zwró-
wnym atakiem serca. okoliczności tego zgonu, nawet mu przez cił się do niego Brzozowski. 

- To w takim razie niech pan odda do myśl n~e pr~ej~ie, że ma do czym_e~a ~e Prawie że się wtedy wygadał, ale w osta-
analizy zaskrzepłą krew zmarłego, może na zbrodruą .. Nie Jest wykluczon~ własme, ze tniej chwili zdołał właściwą swą m śl • 
tej drodze uzyskamy jakieś dodatkowe in- Glueck zgmął w ten sam sposob. To tłuma- taić. Y za 
formacje - poradził J·eszcze Nosek i zamy- czyłoby wiele. Trucizna ta nie działa bo- Przecież J·„.;. dawno · ·:. · 1 · . . ~ powmm„my przypu-
ślił się, a po chwili powiedział. - Pierwszy wiem nag e, ~aczeJ zawsze ~m".'oh_ 1 to po pe ścić, że jedna z licznych ofiar dyrektora 
raz mam istotnie do czynienia z taką spra- wnym upływie czasu, aby sm1erc wygląda- Gluecka któraś poprostu · dz' h 

la natura! ·e V'I dk · d k ' z uw1e 10nyc wą, gdzie po strzałach pada na ziemię tnip . m · . . naszyr;n wypa u. Je n~ . przez niego kobiet ·zechciała go otru · · · _ człowieka, ale czowiek ten umiera sobie w ~owarzyszyły ~eJ tr~g1czne . okol~cznosci ła do tego cardiabellum. c 
1 

uzy 
międzyczasie na jedną z naturalnych chorób l stąd wypływaJą moJe podeJrzema. Już 
uniewinniając w znacznym stopniu zama- rano, gdy pora:z;., ,pierwszy obejrzałem. tru­
chowca. Sprawa ta jest zbyt skomplikowa- pa, miałem wąt'TJliwości, czy dyrektor 
na, aby była prawdziwa. w tym jest jesz- Glueck umarł z powodu odniesionych przez 
cze coś wiącej. niego ran postrzałowych, prosiłem więc ró 

- Nie twierdziłem przecież, że atak ser- wnież o dokonanie analizy krwi. - Zwra­
ca był u Waldemara Gluecka wypadkiem na cając się zaś specjalnie do Noska w zakoń­
turalnym, wprost przeciwnie. Jestem nim czeniu swych · wyjaśnień zapytał. - Dła­
w najwyższym stopniu zdumiony. Sądzę 1 czego pan .wsp~mni~ł o ~nalizie krwi, czy 
też, że dyrektor mógł być otruty - stwier- 1 ::na pan dz1ałame teJ trucizny? 
dził. doktór, CZYm WY\'Jołał nową konster-1 - Miałem już w swej praktyce trzy wy­
nacJę. • -t>adki otrucia cardiabellwn, jak :oonular-

- Myśli pan? - Ni~ dowierza tym sło- , 
"".olll: i,:irokurator. - Wprowadza pan trze­
cią JUZ osobę lub raczej cały zespół osób 
j~k wynpi:a bowie~ z zeznań, Glueck nie sk~ 
ĘHł sobie r?mansow, a nie rozwikłaliśmy 
~eszcze ullzii:łu w zbrodni Wieruckiego 
i Korca: Jesll nawet Wierucki odpada, to 
po~ostaJe Korc i niewyjaśnione dotąd taje­
mmcze strzały, które jednak do zmarłego od 
dai:o. I teraz to cardiabellum, czy nie pró­
buJemy czasem sami zbyt komplikować 
całej tej snraWY? - d. c. n, 



Niedzie.lny 
d o d a t e k .~-G ł o s u'' . 

Październik już „tradycyjnie" jest miesiącem POLSKO-RADZIECKIEJ WYMIANY KULTURAL 
NEJ. W miesiącu tym -: jak wiadomo· - ze specjalnie bogatymi programami wystąpi RA· 
D!b (obszerny cykl audycji, · słuchowisk, od cz..ytów i pogadanek, przedstawiających ra· 
dziecki dorobek kulturalny, literacki, muzyczny, i naukowy) oraz FILM (przegląd najlepszych 
Jilmów produkcji radzieckiej). Sensacją miesiąca będą ponadto wizyty wybitnych go· 
ści, przedstawicieli kultury radzieckiej. (Na zdjęciu z lewej: obrady Tow. Przyjaźni Polsko· 
Radzieckiej, na prawo - jeden z Judowy~h zespołów radzieckich w. tańcu re_gionalnym). 

Od 17.7." do 2.8. 1945 roku trwała Konferencja w Poczdamie. Zapa­
dły na niej ważne uchwały w spra'wie Nlemjec. Przestrzega ich 
dot_ąd lojalnie i kqnsek"<entnie jedynie - LjWlf.ZEK RADZIECKI., 
{Na zdjęciu: Poczdam, W45 ·rok. Pierwszy od prawej TOW. J. ST A· 

LIN i jego nieuczciwi, anglosascy „partnerzy"), 

Henry Walace, kandydat na pret.ycienta USA 
z ramienfo Partii Postępowej1 nie zgadza się 
byna1mniej z · imperi!!llistyqnq polityką rządu 
amerykańskiego. Nic dziwnego, ..że w związku 
z powyższym jest narażony na szykany policji 
H. Trumana, która, jak może stara się slorpe• 

.dować dą;iałalność postępowców, 

Amnestia dla opieszałych: ci wszyscy, którzy 
z tych czy innych względów nie mogli dotqd 
obe1rzeć Wystawy Ziem Odzyskanych, mogq 
to ;eszcze „nadrobić", W. Z. O. bowiem będzie 
czynna również w ciągu całego /październ ika. 

Korzystajcie, póki czas! 

. Mila osobą dla obecnego rządu USA jest na· 
tomiast p. Averell Harriman, „minister pełno·· 
mocny" planu Marshalla, hurtowy nabywca 
wolności i suwerenności europejskich „bene· 
Juxów". I to wszys"tko za cenę konserwy koń· 

skiej lub jajeczka w proszku, 

„, 

Doktór Queuille (obecny, 1 przejściowy premier 
Francji) usiłuje leczyć swój kraj przy pomocy 
recepty marshallowskiej: jak największe cię· 
żary dla mas pracujących, jak najw;ększE 

przywileje dla kapitalistów i paskarzy„. 

Sekretarz Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
TRYGVE LJE (pierwszy z prawej) ogłosił nie· 
dawno sprawo;z.danie, Wtóre budzi wiele b. po· 
ważnych zastrzeżeń. Cięży- na nim mianowicie 
Imperialistyczna atmosfera Wall-Streetu, planu 

. Marsha!Ja i projektów Dullesa„. 

Na zdjęciu gen. amerykański Mac Arthur 
w Seulu, na Korei, w czasie trzeciej rocznicy 
wyzwolenia Koreańczyków od jarzma [apoń­
skiegO. Kto jednak wyzwoli południową Koreę 

od r Jarzma Mac Arthura? • 

I 

Wbrew . wysiłkom rządowych podżegaczy an· 
glosaskich N ARQDY W. BRYT ANJI i USA 
BYNAJMNIEJ NIE PODZIELAJĄ ICH NA· 
STROJÓW WOJENNYCH. Dowodem tego na· 
sze zdjęcia. Z lewej - kobiety angielskie że· 
gnają ze Izami i wyraźną rozpacią swych mę· 
ż.ów i braci, których kurs polityki Bevina wy· 
syla ' na okrutn~, imperialistyczną wojnę na 
\1alajach. Na prawo ·- kobiety J mężczyźni 
1merykańscy demonstrujq przed koszarami w 
Bostonie przeciw - wprowadzonemu przez 
Trumana - powszechnemu obowiązkowi służ­
by wojskowe;. NARODY NIE CHCĄ WOJNY! 

' lko1lczyły się „sukcesy" . wicehrabiego de 
Gaulle'a. Lud francuski wziął ostry kurs prze· 
ciw generalskim pałkarzom i mordercom. 

MÓW DO LAJvlPY, MÓJ GENERALE/ 

. . 



; 

CESAR M. ARCOŃADA 
Listopad. Listopad ponury przeczuciami. 

Jesień zamienioqa w zbuntowany 1 roz 
paczllwy wiatr kołyue drzewami, watrz\aa 
hl8zpańsk!e tycle. 

Straganiarka .dziecko I 

I 
- Mają wejść tej nocy, mamo - i mały 

Enrique, preytullwszy 11Ię do matki jak gdyby , 

I pewna siebie 
chodzJla Rosa na 
czttle dutej grupy 
osób po całym 

przedmieściu, pod 
burzając ludzi i 
~brojąc ich w moty 
ki I kije. Wkrótce 
potem cała dziel­
nica została opa­
nowana gorączko­

wymi przygotdwa 
nlamł wojskowy· 

j::ikleA straszllwe ·opawiadanle nawiedziło je-

go dziecięcy umysł, drży z obawy niby kwia­
tek biczowany mroźnym wichrem. 

Noc jedna~ minęła 1pakojnle. Do przed­
mieść Madrytu, do jego bram, zbliżyły lfę­
faszystowsk!e hordy. Czy wejdą? Jaki opór 

stawią im wyimaginowane bramy miasta, ja­

ka będzie ich wytrzymałość i niepokonal­

ność? Katde miasto posiada duszę, głębo­
ko związanego z przeszlośc11t 1wojlł ducha. 
J eśl! ta gor1tca dusza ludu wybucha z druz­

gocąc\ Siłą niby wulkan .,, krytycznych mo­

mentach - miasto jest nie~wyclężonym. Je­
śli zaś ta dusza śPi wówczas miasto jest zwy. 
czajną przestrz.enlą bez tyc!L Nłc nie stoi 

temu na przeciwko by Je wróg zajął. 

Wczesnym l'an· 
klem, jak codzień, 
matka Enrlque'a 
ustawiła swój ma­
leńki stragan z 
warzywami przy 
drodze do Cara· 
banchel, za mo­
stem toledańskim. 
Nieco dalej, młę· 

dr,y doml\lllł ma­
dryckiego -przed· 
mleścla biegła IYI 
taklem l!nla tron­

ml. Wszyscy - kobiety, dz!ecl, mężczyżnl, 
starcy - pracowali namiętnie, z pośpiechem, 
bez. odpoczynku, tworząc malowniczą Unię 
barykad. Wyrywali bruk, wykopywali zle­
mu:, wynosili z domów ma.tera ce, łótka, szafy, 
stare graty. Ustawiali przeszkody: wozy 
karczemne, druty, snopki słomy, płaty bla­
chy, bele papieru„. Malownlczy świat naj­
rozmaitszych rzeczy, przedmiotów codzienne­
go użytku, garnków wyrz.uconych wspania­
łomyślnie na drogi po to tylko, by zatrzy­
mać faszystów! Rzekłbyś, że rzeczy nieoży­
wione nabrały życia I układały 111ę na ullcy w 
stosy, by "".łasną piersią bronić miasta. 
Mały Enrique z Innymi chłopcami 1Wej 

dzielnicy ł;>rał czynny udział w tej nlezwy· 
kłej przeprowadzce przedmłotów w tej IWe· 
go rodzaju bohaterskiej Ucytacjd. Istotnie, 
w tym dniu pnenosln chłopcy z przedmieścia 
byl:l małymi bohaterami - wrogamf faszy· 
stów. Lecz pod wieczór usłyszano strzały 

armatnie. To faszy!cl ' ostrzeliwali Madryt. 
Drogami wojny nadchodziła noc, ntby olbrzy· 
mi wylot lufy armatniej ciemna, ciężka, peł· 
na obaw, niepokoju. Nikt nie mógł dać gwa­
rancji czy następnego dnia wolność znowu 
wzejdzie nad Madrytem. · 

Niemieckie samoloty zaczęły przelatywać 
nad n,tlastem zrzucając bomby zapalające. 
Gdy noc ju! zapadła ogniska pożarów na ka· 
stylijskim płaskowzwy!u podobne były do 
ogni pasterskich z dawnych czasów. Niebo 
barwiło się krwist\ czerwienią. Ulice były I 

calkowlde puste. Przechodzlly patrole Jta. 
waler!l. Nikt nie mógt wyjść ze swego domu. 
Była to noc 'ztych przeczuć, przynosząca nle­
wiadomo jaką przyszłość! 

Rosa wróciła do domu jut prawie w no­
cy, wyczerpana fizycznie i nerwowo dniem 
ożywionej działalności, bez chwili odpoczyn­
ku. Niepewna trwoga nocy, obawa przed po­
żarami 1 atakiem na Madryt cię!yła na niej 
podobnie jak i na wszystkich, ściskając ser­
ce jej konopianym sznurem, jakgdyby miała 
iść na szubienicę. Ciężar ten powiększył 8lę 
w Rosie obecnie o jeszcze jeden niepokój. 
Enrique nle wrócił do domu. Poczekała go­
dzinę, dwie. Nadsłuchiwała kroków na scho­
dach. Wypytywała dzieci sąsiadek, lecz o­
trzymywała od nich 1przecme fnfoimacje. 
Mówiono o wypadkach śmlercl, o zabitych 
przez bomby dz!eclach. Rosie przemknęło 
przez. myśl, że jej dziecko równiet zginęło, 

że należało do tych wielu nierozpoznanych, 
o których mówiono cytramł a nie lm1onam1. 
Do niepokoju patriotycznego o jej zagroto­
ny Madryt, do udręk Rosy dołączył się nowy 
niepokój. Obawa o zagubione dziecko, praw­
dopodobnie zabite od Pocisku artyleryjskiego, 
od wybuchu bomby!.„ 

Gdy r.apadła ' noc postanowiła szukać je po 
ulicach 1 barykadach. Za.chowywał• alę jak 
szalona; 

F.ej, hej Enrique, synku m6j! ·Od• ,.. 
steś, tdzleś? - kreyczała z jednego miejsca 

do drugiego a echo jej osobistego zm"rtwi• 
n!a gubiło 111ę w narodowej trosce najbar-­

dzlej niebezpłecznei nocy Madrytu. Musiała 

wrócić do domu, gdyt nie pozwalano jej cho­
dzić po ullcach. Było już bardzo p6!no. 

Słychać było gęste strzały wszelkich rodza· 

jów broni. Faszyści atakowalł, Chcieli wejłć 

do Madrytu, uważając, .te jest on otwartT 

jak Podpalony dom, którego m1eszkań1:7 u­
ciekaj\ .,,. popłochu. 

Nachodzą Jut, nadchodzą. Jut 11ą blisko. 

WlamaJJ 11ę. Bandyctl Mam ochot• wy"ć 
na ulicę 1 utrzymać kh swymi pazurami! 

- myślała na katdy odgło1 wozów, docho­
dzących od strony 1z0By. 

· Wydawało 11,, te bea odwołanfa nadchodtJ 
przewidziany finał tragedU nocy · listopado­

wej. Ant jej barykady, an! wysiłki, ani wczo­
rajszy entuzjazm nłe zatrzymaj, faszystów. 
Potężna alla atakujących oddziałów byłe w 
stanie otworzy~ sobie bramy Madrytu, prze­
walłć mury jej zapału, przejść po w!ey!tldm 

przy pomocy krwi i oillfa. Przez w11:r;y1tk1ch, 
przez ni\, przez jej zagubionego syna, zatrwo­

żony lud, przez całą H!szpanłę - w dągu pa. 

ru decyduj\cych I pełnych naptęcła 1odzłn. 

- A mlmo to ..• lud MaC!rytu lltanowl\ą Je­
go duszę ocalił stolicę! 

o· lwitaruu Rosa wyszła na u1łcę, N!e 
obawiaj\c 1h1 niczego wszy111:7 młeazka6cy 

dzteln1cy zdecydowanł na łmłerć, jełll by to 
był9 potrzebnym bohaterowie 0Ibrzymte10 
zbiorowego bohaterstwa .przychodzili na Hnfe 
01nla domagając llfł karabinów sanuwając 

młodzie! ogniem twych pnemów1e6 urala· 
Jąc tłum entuzjazmem. •' 

~osa prawie łe zapomniała o 1Wej oeobł· 

stej tragedJf o sagubfonym irnfe. Cłułała 

tu. Rosa la Camerana, przekupka miejska, 
była znana w całej dzielnicy. Była to kobie· 
ta skłonna do· zaczepek, dzielna I energiczna, 
o donośnym 1 gnibym głosie - jak u mę!­
czyzny. Wymyślnymi określeniami zachwa­
lała nim swe warzywa, gotowa do walid na 
cięte słowa, a nawet na pięści t pazury, a tym, 
kto by odważył się jej odpowiedzieć tonem 
bardziej pewnym siebie. Pod jej nieopano­
waniem i gwałtownością kryło się jednak cle 
plejsze uczucie. Rosa była typow- przed· 
stawlćleJką madryckiego przedmieścia: nte· 
równa, wojownicza, żartobliwa, dumna, po­
jętna i sentymentalna jak organowa inuzy. 
ka na nieszporach. Mały Enrique rue był jej 
synem a jedynie dzieckiem z przytułku, le~ 
pochodzenie nie jest przeclet zasadniczą rze­
czą. Jego miłość do przybranej rnatkl spra­
wiała, że stawał się jej prawdziwym synem. 
Nie miał jeszcze 9- lat a już pamagał Rosie 
$przedawać l zwozić warzywa. Przede wszyqt 
kim jednak był małym, swobodnvm km:tol· 
k iem, pozostającym w zażyłych stosunkach r.e 
śmieciarzami swej dzielnicy, znając poza tym 
doskonale wszystkie jej zakamarki. 

walc!'i.Yć, walczyć, • nrcem pełnym nłenawł· 
1.1ai111m11 ,„ i!llt:mmmlll'!l!!l'll'1ri::t111'f1'••'1mm~•~m:1:1111m11r11Tl"ll'mrr11:1::1JTmH1::t'll111Głllllllrr11•mmnmtJJi:rmTIE1Jll'.lllllllllMlltiminliii!iiiimtmt11lJlilillJ!llllJ m Acf ł wśclekłoAcl ltawić ezołCJ fuzyrmoWł, 1111.· 

Owego listopadowego Poranku nie utwo­
rzył tię ju:i: jak zazwyczaj, targ warzywny 
przy ulicy. Przechodziły nią clętkle, trzesz­
czące, ogłuszające wszystkich swymi nlecler· 
p)lwyml rykami samochody wojskowe. Prze· 
chodzili milicjanci uzbrojeni w karabiny. Sta. 
n armata tłukła się po kamieniach. Słychać 
było !awodzenie samolotów. Ludzie podnle· 
ceni, niespokojni, romamlętnlent w1eśc!amt z 
placu boju tworzyli tu t tam skupiska. 

Nagle wśród tego nienormalnego zgiełku 
rozległ się łoskot drzewa. To Rosa chwyciła 
swój stragan i rzuciła go z całej siły na śro­
dek ulicy, krzycząc równocześnie: 

- Do diabla tam z warzywami! Strzelby, 
dajcie nam strzelby, by zabić tych faszystów! 

- I zaczęła zatrzymywać samochody wof· 
skowe, prosząc o broń dla uzbrojenia w nią 
całą dzieh1icę. 

Nie dostała ,le1, lecz ju:i: wkrótce' w~zyst­
k!e okol!czne ulice zostały poruszone jej gło­
sem ! przPzwiskami, poclniecone jej słowami, 
ożyw'.one jej energią. Gdy słoflcę było Ju! 
wysoko na nieb'e, agitatorzy polityczni zaczęli 
u'rządzać' wiece we wszystkich !akątkacb. mia­
sta, zagrzewając ludność Madrytu do obro­
ny stolicy przed faszyzmem. Lecz znacznie 
większe wyniki niż zorganizowane zebrania 
dawały spontan'czne wiece prowadzone przez 
Rosę. Opanowana wrodzonym jej !arem 
dziecka ludu budziła duszę miasta, patrło· 

tyczne uczucia jego miesi.kańców. Te roz­
proszone płomienie, złączone następnie w je­
den, stworzyły zaporę, zamknęły bramy okrzy 
kiem ,,no pasaran''! 

- że faszyści bandyci mają wejść do Ma· 
drytu od strony mostu toledańskiego? Bzdu· 
~! Niech to opowiedzą swojej babce! Na­
sza dzielnica na to nie \Pozwoli! Niech te 
psy poszukają sobie gdzieindzlej jakąś kość! 
Na nas nie może spaść taki wstyd! Tędy nit 
przejdą „te facety". Mieszkańcy dzielnicy 
toledańskiej .... twórzcie barykady na uli· 
cacbl - -

Jan 

/ 

Wyka 

Pieśń · o Saragossie 
(Aut.Ot- tych wi~zy jest dąbrowszczakiem, ~tczP-stnikiem walk 
o wolność ludowej Hiszpanii. Wiersze zostały napisane w eza.4 

("l walk.) 

Wapienna, gorzka ziemio, bez rosy o brzasku, 
wąwozy Ara.gonu nad martwym pustlcowtem 
gdy mgłę rozedrze słońce w gore.fąeym kasku. 
Jednlł pleś6 krwa'Wlł klechdę, sla~S'LY Wam opowiem: 

Przeszll łaJ\cuch slmtisty, przeszn blade wzg6rm 
gdzie wiotki ehw,ast się pleni na ngorneJ glebłe. 
Nikt nie słyny I nie wte, że clemnoś~ zanurza 
Jak jezioro spłerzchnlęł.e, które wiew kolebłe 
dwa bataliony w hełmach. Nie sły!lzy nlkt nocą, 
Jak piersi opalone oddechem łoJ>Oał. 

Nie doJrz:ał wr6g uśpiony w ziemnych nomch w tyle, 
Jak pneszły batallony cichym, niemym krokiem, 
niby ryb szarych clenie, co na srebrnym Ile 
rysują się najcieńszym, zwodniC'lvm obłoldem, 
myląc nawet ~wlczoną frenłcę rybaka, 
gdyż nie dojrzał w ńich życia, a chwiejny cle6 kn.alł:a. 

Tylko puhaez skulony, Jak c:m,Jlm samotny, 
podni6słszy łeb puszysty, spogląda na szos~ 
l zda mu się, że hulc6w szereg wielokrotny 
zasiania sylwetkami lśniącą Saragos~, 
że maurytańskie wieże omszałego miasta 
żołnierz w hełm.le stalowym po gwiazdy przerasta. 

I ty, zfemJo niewdzięczna dla pędów rośliny, 
co nie rodzisz w spiekocie i masz sen spokojn;rs 
każdy ślad bohaterski wyryj w kamień siny 
{ pozostań, czym jesteś: krajobrazem wo.iny 
I oddycha,j, jak zwykle, złotym pyłem bgnia, 
który z dział nadlatuje od zmierzchu aż do dnia. 

Zostali l"ami na dwie rozdzieleni kolumny: 
Dąbrowskiego, najstarszy batalion brygady 
I Ralofoxa. Za nimi sztandar dumny 
wodza, co ścinał o'Strzem aragońskiej szpad1 
orłv <'Psar:.!de, niosąc obcvm wois!rnm klęskę, 
od której zamilkły pobudki zwycięskie. 

Dobne, dobrze pamięta 6w świt Saragossa, 
bo dziś męką żałobną rozpłakała dzwony, 
a może to niewolnik rozpoznał po głosach, 
że w miasto wejdzie z brzaskiem żołnierz wyzwolony 
i rwąc miedziane dźwięki, jakby rwał kajdany, ' 
rzuca SWlł Iz~ ostatnią na pobliskie łany. . 

A.rar;on 1938 r. 

• 

trzymać ar.pony potwora, który chelat tch,.Y· 

cł6 teree w płomieniach, JeJ tikodlany Ma· 
dryt[ 

Nocna trwora mijala. Nad Maarytem o- · 
twlerało Ilię łwlatło walki o nłepodległoAć, 

ludowej J bohaterskiej, 'akby ze stall harló­
wanej wlekamł. Wykute w roztarzonych ku!· 
nia;:h 11erc bramy miasta były jut zamknięte 
dla faszyzmu, dla napastującego barbarzyń­
stwa. Słychać było wojskową muzyk• I pfe­
Ani. Kroki przechodniów były bardziej pe-w· 
ne. Na twarzach ludzl włdnłala Jasność pew­
nlejszego poranku, jakgdyby obmyła je wo­
da nczęśllwego losu. · 

Rano przez most tole~ańsld, w gt'lnt, w łł:ro­
n~ centrum m1asta, przemaszerował oddział 
Brygady Międzynarodowej. Ludzie b!eglł, by 
~n zobaczyć z chodników. Byli to prawdziwi 
żołnierze, łołnlerze o wojennej dyscyplinie. 

Zbliżały 111• tony wojskowej muzyki. Ro­
sa stanęła w pierwszym szeregu. Słychać 
byłQ entu!jastyczne owacje, głosy pozdrowień. 
Rosa lqeycz.ała r. ct1~J siły, podno!!Zł\C do 16· 
ry iwą energlczn, pięść: 

- Niech tyje Madryt! Nlech gln!e faszyzm! 
Przechodz.ftl. Jeden, dwu, trzecb„. Jedel), 

dwu, trzech„. Mesko dzwoniły kroki w ryt­
mie marszu. Zdawało 1tę, te nogi ich wbl· 
jają olbrzymie potdz!e, zapewnłając mia· 
stu stałość I pewność. Przechodzili. Jakleł 
było jej u:lzlw1eme, gdy zobaczyła Enrlque•a 
na ramionach stlne.e:o żołnierza. Smiał s!ę i· 
wymachiwał rekoma w stronę tłumu, który 
owacyjnie pozdrawiał I dziecko ł tołnlerza, 

wyczuwając solidamoś6 mlędzy silnym I 
dzieckiem, między cudzoziemcem 1 Hlszpa· 
nem, między małym madryckim diablątkiem, 
a dalekim, bezimiennym bojownikiem o wol 
n ość. · • 

- Enrique, Enrique :_ matka wysunęła się 
na przód, wesoło pokrzykując z powodu nie­
spodziewanego spotkania. 

Na środku ulicy żołnierz oddał dziecko mat· 
ce. Podczas gdy cały oddział maszerował 

żołnierz z pomocą tłumacza wyjaśnił, że zna· 
lazł chłopca w nocy śpiącego sobie spokojnie 
w ich okopie. Gdy walka się skończyła za­
brał go z sobą, by pokazać całemu Madry-
towi. ' 

Lecz Enrique zobaczyw~y matkę przylgnął 
do niej I nie chciał się już z nią rozstawać. 
Na pożel!nanie żołnierz ucałował go serdecz­
nie. Oddział sz.edł dalej, w takt muyzkl, p!e­
śnt I owacji. Dwoje złączonych rąk, maleń· 
ka rączka dziecka l brązowa, energiczna rę­
ka matki powiewały nad tłumem, żegnając 
obcego, niezna,nego żołnierza. 

Oddział przeszedł. Muzyka s!ę oddalała. 
Madryckie słońce św1eciło jasno I wesoło ' 

_ _'.num. z hiszpańskiego Edward Martusze~skł. 

• 
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ojczyzny soc!alizmu 
t ' ' ' t • h Sukc~sy radzieckiej 5-latki czys osc szeregow par YJDYC - Przemysł Moskwy i jej okolic wypełnił cal· 

aktywną rolę kół party,• nych i masy członkowskie1• kow1cie SWÓJ plan produkcji, wyznaczony na 
sie:pień. Przemysł samej Moskwy uzyskał nad 

Blisko trzy lata temu na I Zjeździe Polskiej sprawy na zebraniu organizacji, do której jącyin i zamcźnym''.„ Aktywiści gminni opo· wyżkę w wysokości 11,6 proc., a przemysł jej 
Partii Robo·tniczej wysunięte zostało hasło wyKluczony należał. Członkowie Partii nie w:edzieli sporo faktów, św;adczących o ści· k 1· 10 2 w · 

stworze_nia nu·11·onoweJ· p~rtu" ma~ pracu!ącyc' h. l' k ed k . ł . . D b k. b . o o. c - ' proc. porownaniu z tym sa· ~ ~ • mag 1 ws utek tego prz ys utowac sprawy. s ym pow1ązanm ą rows ·iego z ogaczam1. k-
W.ówczas, w kon' ,.„ 1945 roku, było j·e~. zcze · 1 k · G · b k · · . ł mym o resem r. 1947, produkcja przemysło· -- , wyciągnąc z p.iej należytyc 1 wmos ow. ny y ·om1tet powiatowy zasięgną w po• 
'Wielu. s<;epty.Ków, którym to hasło wydawało NIE WOLNO 1pom;nąć również i tego mo· rę opinii dołowych organizacji partyjnych, nie wa Moskwy zwiększyła się 0 25 proc„ a pro· 
i'lę mez.1szczalnyi:i marzeniem. Ludziom ty.n mentu, że komitety powiatowe mogły s;ę nie· doszłoby do błędnej uchwały o przywróceniu dukcja terenów, położonych w pobliżu stohcy 
dwo;ły J · troiły się w oczach si~y wroga kła·, raz w swych decyzjach mylić, zostawiając w Dąbrowskiego w prawach członkowskich ZSRR - o 29 proc. Przemysłami, które praco· 
sowego, zdawafo im się. że w,pływy Mikołaj· I Parta kogo w istocie m1leżaloby wydalić, lub AKCJA oczyszczania szeregów partyjnych wcl'ły najowocniej okazały s:ę: górniczy, cl:re· 
czyka i i~nycl1 ~re.akcyjnych ośrodków są prze I odwrotnie - wydalając kogoś nazbyt po· od el~mentów obcych i niepożądanych jest o· miczny, elektryczny, samochodowy, mas1yno· 
mo~ne, n ;ezwynęzcne. Ale bojowe kadry na· chapnie bez zas,i:gmęc:a opinii koła. Na nie- czyw1ście spr'l,wą wymaga iąr:ą od wszystkich wy (maszyn roln:czych, transportowych i c:ęi 
s~eJ Partu w,erzyły niezachwianie w silę, w I dawnym aktyw:e grr-lnnym w Biłgoraju komi- ogniw partyi!1ych w:elkiego p~czucia odrpo· kich), te·kstylny, ornz lekki. 
niez!omn~ moc naszych słusznych haseł. tet powiat~wy o.znajmił, że _wydalony z Par~ii wieclzialności. Trzeba s'.ę tu wystrzegać fał- W zakładach przemysłów moskiewskich 

RZECZ iWISTOSC:: potwierdziła słuszność komisarz ziemski, Dąbrowski, został ponownie szywych lub pochopnych kro-ków, uwać, by wzmożone zostało takie współzawodnictwo o 
naszych przewidywań. Partia nasza śmiało szła przyjęty pod ·Narunkiem, że swą pracą wyk.a· na bieg tej lub innej sprawy nie mogły m'eć dalsze zmniejszenie ko-sztów rprn<lukcji, pod· 
cl.o ataku na wroga, prawadząc mil'onowe rze- ie, ze nie ma zamiaru zamazywać różnic kia· jakiegokolwiek wpływu czyjeś osobiste pora· niesienie wydajności pracy, oraz ekonomiczne 
sze ludzi pracy w mieśc;e i na wsi od ;ednej sowych na ws;. Jak dalece nie.przemyślany chunki. gospodarowan·e surowcami, opałem i energią 
bitwy do dr:igiej, od zwycięstwa do z;;..,ycię· cy! ten krok kom' tetu powiatowego moie O CAŁKOWITYM powodzeniu akcji za de· elektryczną. Robotn!cy, technicy i urzędnicy 
stwa. W trak<.;e tei walki coraz wyżej pod· świadczyć falct, że przemaw;ając na tej samei cydują nasze kola partvjne, ich aktyw zwlas' wspomnianych przemysłów postaw:U sobie za 
nos1la się św~adomość polityczna i społeczna. naradzie D'.l~ro:vski. powtórzył znaną ~ajeczkę I cza, pod wa'.unkiem jednak'. ~e uświadomią cel uzyskanie nadwyżki wartości 2 miliardów 
coraz bardzie] rosło doświadczenie mas !udo· bogaczv W'e1sk1ch. Jakoby na wsi byh „tylko sob ·e w pełni wagę snrawy 1 w1ebką odpow:e- rubli i wykon;rn1e przed czasem planu na trze 
wych. Rósł autorytet Polskiej Partii Robotni- żebracy i leniuchy, którzy zazdroszczą pracu· dzialnnść, jaki! na mch ciaży. I ci rok pięciolatki. 
czej, krzepła wiara ludu w słuszność naszej 
drogi. W miarę tego coraz bardziej rosły i sza 
regi naszej Partii. Najlepsi ludzie klasy ~obol· 
niczej, czolowe zastępy inteligencji praC'..!Ją· 
cej, dziesiątki tysięcy proletariuszy i pólpro­
Jetariui;zy wiejskich, najbard?.iej św'. adocne 
wa~stwy biednych i średnich chłopów zas;la­
ly karne szeregi PPR. 
POTĘŻNY wzrost l!czebny Partii jest natu· 

ralnym wynik :em wzrostu jej roli i aulorv­
tetu w masach ludowych. Ale w m;arę ·vz:Ó· 
stu rćli Partii, jej wagi gatunkowej w krdju, 
mus:ały coraz bardz;ej wzrastać wymagnnia, 
jak e wobec cllonka PPR wysuwały masy pra 
cujące i jakiz sama Partia musiala wysuwdć 
wobec swo:ch członków. 

CZY MOŻEMY Jednak irowiedzieć, że wszy­
scy bez wyją~ku członkowie Partii są nd wy· 
sokości zadania, że wszyscy jednakowo po· 
czuwają się do odpowiedzialności, jaka na 
nich ciąży? Niestety, nie. Do naszej Partii, ja· 
ko do stronn.clwa rządzącego, dostały s.ę bo· 
Wiem elementy obce klasowo. Prześlizgnęły 
1ię do Partii jednostki, których zamiarem byle 
wy.korzystanie legitymacji peperowskiej dla 
własnych korzyści. Obecnie, kiedy po uc.hwa· 
łach lipcowego i sierpniowego Plenum nastą· 
piło wzmożenie czujności w Partii, sposlrze· 
gamy się, że mamy w naszym gronie parsLy· 
we owce, różnych kombinatorów i spe1rnlan· 
tów, łillpowniików i szabro'l<lhików. Mocno za· 
chwaszczone są nasze organizacje na wsi. Raz 
po raz sygnaLzu:ą o wypadkach, kiedy na 
czele kół, czy nawet gminnych komitetów sto· 
ją bogacze wiejscy i kupcy. Co gorsza, do n11· 
szych organizacji przeniknęli poszczególni lu· 
dzie z mocno obdążoną przeszłością, byli dzia 
łacze burżuazyjnych i faszystowskich partii, sa 
natorzy i endecy, uprawiający dziś w Partii 
szowlnislyczną propdgandę, szerzący antypań-
6-twowe i antyradzieckie łgarstwa. 

TRZEBA przyznać, że nie byliśmy do~ć U· 
ważni i czujni, nie przestrzegaliśmy statu to· 
wych przepisow o przyjmowaniu członków, 
traktowaliśmy to często jako cze-"! forma!· 
ność, nie badaliśmy przeszłości .zgłaszających 
się do Partii. Na-sze komitety miejskie i po· 
wiatowe nie czuwały nad składem socjalnyrrt 
organizacji partyjnych, nie regulowały napły· 
wu nowych członków z punktu widzenia ich 
klasowego pochodzenia i przynaleźności. Za· 
illiedbania te były rezultatem osłabienia po· 
czuda za.ostrzającej się walki klasowej, braku 
krytyki i samokrytki, n;edostatecznej majo· 
mości nauki leninizmu o partii nowego typu, 
będ'!cej awangardą klasy robotniczej. W chwi 
li obecnej, kiedy stoimy wobec faktu dalsze· 
gi:i zaostrzania się walki klasowej, sprawa czy 
stości naszych szeregów nabiera wagi szcze· 
gólnej. 

MUSIMY w krótkim cz.as:e, jeszcze przed 
zjednoczeniem jak najdokładniej uwolnić Par· 
tię od wszelkich obcych i nie.pożądanych ele· 
mentów, mu-simy gruntownie oczyścić Partię 
t zamaskowanych wrogów i dywersantów, ze 
tłodziei i marnotrawców dobra społecznego, 
ze spekulantów i szabrowników, ze wszelkie· 
go rodzaju wyzyskiwaczy, z karierowiczów : 
lapnwn;ków. . 

MU6IMY również usunąć z naszych szere· 
g6w ludzi zdemoralizowanych, nałogowych pi· 
jaków i tych, którzy swym niemoralnym po· 
stępowaniem w życiu prywatnvm budzą doko· 
!a zgorszenie, szkodząc dobremu im ·eniu Par­
t!j. Nie możemv również pozostawić w Partii 
tych, którzy złośl i wie lamią dyscyrlinę par· 
tyjną i służbową, ludzi, którzy sabotują wspól 
zawodnictwo pracy. 
PRZYSTĘPUJJ\C do oczyszczania szeregów 

Partii z elementów obcych, musimy zadanie to 
realizować w oparciu o szeroką masę r.zlon­
kowskq, przede wszystkim zaś o kolo partyj· 
ne. W dotychczasowej 11railctyce popełniali· 
śmy często błąd, który polega-I na tym, że kb· 
mitety partyjne (powiatowe, miejskie. dzielni· 
cowe) wv<lalały kogoś z Partii bez stawiania 

UCZENI GOŚĆ Hl LODZI 
... 

Pr~ebieg pobytu historyków radzieckich w I I I naszym m 1esc1e 
Robotnicza Łódź gościła w swych murach ków naukowych w Polsce. Brali równ:eż u· 

dwóch przedstawicieli nauki radzieckiej, zna· dział w niedawno odbytym we Wrocławiu 
nych historyków - wsoółpracownika Akade· Kongresie H 's!crykńw. 
m;i Nauk ZSRR, autora szeregu prac z zakre· Przyjęcie h .storyków radzieckich w naszym 
su historii i archeologii wschodnich Słowian, mieśc i e miało niezwykle serdeczny charakter, 
badacza zagadnień słowiańskich prof. Piotro poglęb : ający węzły szczerej przyjaźni i współ 
Tretiakowa oraz naukowego współpracownika pracy między światem nauki polskiej a ra· 
Akademii Nauk prof. Iwana Uda/cowa. Profe· dzieckiej. Po przyibyciu uczeni radzieccy zo· 
sor Udalcow jest znanym s.pecjalistą w zakre· stali powitani przez przedstawicieli Uniwersy· 
sie hi-storii Słowian zachodnich. Szczególną u· tetu Prorektora tow. prof. Jakubowskiego, o· 
wagę zwracaią na s:ebie jego prace, badające raz prof. Łukaszewicza. Gości radzieckich po­
przebieg rewolucji w 1848 roku na terenie witano także z ramienia Towarzystwa Przy­
ziem slowiań-sk.ich. Uczeni . rad~ieccy p_rzybyli I jafoi Polsko-Ra~z'ecki~j. i K~mitet~ . Miejsk.ie­
do Łodzi na zaproszeme Łodzkiego Umwersy· go PPR. Po spozycm smadama, gosc1e radz:ec 
tetu', oo u.przedn;m zwiedzeniu szeregu ośrod· cy udali się do zakładów PZPB Nr 1 (dawniej 

Scheibler) celem zwiedzenia fabrY'ki i za.po· 
znania się z łódzk;m światem pracy. 

Na teren :e fabryki uczonych rad;iieckich w 
imieniu załogi robotn '.czej powitała przodow· 
nica pracy, tow. Bronisława Switoniak, sekre· 
tarz dzielnicy fabrycznej, tow. Kaczmarek, se· 
kretarz Komitetu Fabrycznego, tow. Sliwiński, 
oraz przedstawiciele dyrekcji i Rady Zakłada· 
wej. Po serdecznym przywitaniu udano się do 
hal fabrycznych. Goście radzieccy żywo inte· 
resowali się życiem i pracą fabryki, słuchają<. 
fachowych w·1·jaśnień kierowników paszcze· 
gólnych oddziałów. 

Po zw;edzemu warsztatów pr.acy udano się 
do przeds.:zikola i żlobka, 

Po zmianie, na terenie świetlicy nastą,piło 
spotkanie robotników z naukowcami radziec· 
kinu. Spotkan:e lo odbyło się w niezwyklei 
serdecznej atmosferrn, tchnącej szczerym, 
niekiamanym uczuciem. 

Przed konferencją aktywu P P S w Łodzi 

Przybyłych gości tlumnie zebrani robotni· 
cy powitali żywio.lowymi okrzykami, wzno· 
szonymi no cześć Związku Radzieckiego, towal 
rzysla Stalina, nauki radzieckiej, oraz tow. 
Bieruta. Przodownicy pracy, tow. tow. W. Pol· 
zaw;cz i C. Fronc w1ęczyli uczonym w imie· 
niu robotnikó"N zakładu piękne w@zanki czer• 
wonych kwiatów. 

W imiemu zaloqi fabrycznej gości powitał 
tow. Kaczmarek, przemdwiali również - przo· 
downica pracy tow. Switoniakowa i sekretarz 
tow. Sliwiński. Niem'lknącą burzą oklasków, 
gorącymi okrzykami na cześć przybyłych ro· 
botnicy dali wyraz ~wym szczerym uczuciom 
w stosunku do przedstawicieli nauki radziec· 
kiej oraz ich wielkiego kraju. Robociarz przę· 
dzalni, tow. Kopacki w swoim krótkim, szcze­
gólnie serdecznym przemówieniu prosił gości 
radz;eckich w ·imienm wszystkich robotników 
Zakładu o przekazanie robotnikom radzieckim 
serdecznych pozdrowień od ich polskich wspól 
towarzyszy pracy. 

Cho1J1Janle qloaq UJ piasek 
Pojednawstwo - to kap· tulacja w·obec prawicy 

Pod tym tytułem czytamy we wczorajszym 
„Kurierze Popularnym" artykuł wstępny pió· 
ta tow. red. Antoniego Pokorskiego. 

W najbliższą środę zbierze się aktyw lódz 
kiej organizacji PPS. Aktyw ten musi posia· 
dać dla naszej organizacji takie samo histo· 
ryczne znaczenie, jak obrady Rady Naczel· 
nej dla całej PPS. Uchwały tej Rady zasłużą 
sobie bowiem na miano historyczne tylko 
wtedy, jeżeli najmniejszy ośrodek organiza· 
cy jny Partii przystąpi do ich rzetelnego wy· 
konania. 

Referat tow. Cyrankiewicza, rezolucja Ra· 
dy Naczelne/ i deklaracja CKW PPS, liczne 
wypowiedzi członków CKW zostały opubli· 
kowane w prasie, stały się tym samym do­
stępne każdemu członkowi Partii. Zawiera· 
ją one dokładnie przepracowane sformulo­
wania ideologiczne i wskazania organ1zacyt 
ne. Nie ma w nich niedopowiedzeń czy dwu 
znaczności. Wsparci na tym wielkim dorob· 
ku Rady Naczelnej musimy w organizacji 
łódzkiej przystąpić do konkretnych decyzji, 
do rozstrzygnięć tak samo niedwuinacznych, 
jak niedwuznaczne są wskazania władz cen· 
tralnych 

- stwierdza n11 wstępie tow. Pokorski. 
W pełni zgadzając się z tymi wywodami -

dla ilustracji :eh pragn'iemy przvtoczyć fakty 
z ·narady 6lołecznego aktywu PPS, narady, 
która właśnie przystąpiła do niedwuznacz· 
nych, konkretnych rozstrzygnięć. 

Z org'.lnizaqi stołecznej PPS usunięci zo· 
stali: Jagiełło Władyslaw, Tułodzi ecki Wa· 
cław, Moskiel Jan, Cendrowski, Palacz, Gora, 
Wolmar, Rudka, Gruszka, Najduk, Kowalew· 
ski, Lepianka, Wejmar, Sent, Czubek, Rot.k ie· 
wicz, Dąbrowski Leon. Majewski, Storek. 
Pniewski, Srebrnogoro, oraz 60 właścicieli 
skle.pów, cukierni, fabrykantów - jednym 
słowem, element obcy klasowo. 

W dalszym ciągu swego artykułu \ow. red. 
Pokorski słusznie stwierdza, że z różnych po· 
wadów łódzka organizacja PPS 

nie zdołała dotychczas przezwyciężyć - po 

cyjnych i zapytajmy szczerze: w stosunku 
do kogo należy zastosować słowa Dek/ara· 
cji?„. Gdziekolwiek dostrzeżemy niebezpiecz 
ny objaw pojednawstwa, zajmijmy sluszn~ 
dyktowane jnreresem Partii i całej klasy ro· 
botniczej stanowisko. Mówmy o tym kry· 
tycznie i samokrytycznie, nie osłaniajmy te· 
go rodzaju faktów rzekomą troską o stan 01 

ganizacy jny, czy ,,koleieńskq troską" o Jo· 
sy prawicowców. 
I dalej: 

Następnie zabrał głos prof. Udalcow, który 
podkreślił, iż w cza&ie krótkiego, 12-dniowe· 
go pobytu na terenie Polski historyków ra· 

Pojednawstwo rodzi groźne dla ruchu ro- dzie{.kich szczególn:e uderzyły dwa momenty: 
botniczego zjawisko dwulicowości, zakłoma· ogrem zniszczeń wojennych, oraz rozmiary i 
nia, siedzenia na dwu stoikach. Toki stan rozmach robót, zw i ązanych z odbudową kraju. 
deprawuje ludzi, wynaturza ich moralnie, Te cechy są wspólne dla radzieck ich i poi· 
spycha ich do roli agentów wrogiej nam skich ludzi pracy. 
sprawy. Koleżeńskość w stosunku do pra· 
11ricowców jest najgorszą krzywdą wyrzą· „Po powrocie do swego kraju - powiedztal 
ctzn.nq Partii, która w przededniu zjednocze- prof. Udalcow - opo_w.emy naszym robotni· 
nic klasy robotniczej, w warunkach wzmo· kom 0 tym, z jakim zapalem pracują nad od· 
żonej walki o socjalizm - musi jak oka budową swego p : ęknego kraju ich polscy to· 

ł · ś 1 1 h wa rzysze - robotnicy Warszawy, Wrocławia 
w g owie st•zec czysto c w asnyc szere· i Łodzi. Piękne tradycje proletariatu czerwo· 
gów. nej Łodzi znane są i cenione przez radzieckie 
W dalszym ciągu tow. Pokorski dowodnie rzeste pracu j ące". 

tłumaczy, że · Po przemówieniu prof. Udalcowa prof. Tre· 
nnleży mieć pełne zaufanie do sił żywot- tiaokow w krótkich, lecz mocnych i niezwykle; 
nych klasy robotniczej. To nieprawda, że go rących siewach podkreśiił znaczenie Łodzi 
prawicowcy, np. przewodniczącv Rady i przodu j ącą rolę jej proletariatu w dziejach 
Grodzkiej z Pabianic - tow. Luboński Teo- wspólnych walk robotnika polskiego i rosyj· 
dor, czy przew. Powiatowej Rady Partyjnej skiego ze wspólnym wrogiem - caratem. 
w Łęczycy, tow. Baraniak Józef, są nieza· - Pochodzę z okręgów włókienniczych i 
stąpieni. Zasób wyzwolonyrh w pełni sil re· nad Wołgi - pow ' edział Tretiakow - dlate· 
wolucyjnych tkwiący w klasie robotnicze; go właśnie bliskie mi są sprawy w)ókniarzy, 
jest dostatecznie wielki. Mn/o - to w/aś11ie znam je i rnzumiem. w;em dobrze, iż włók· 
usunięcie prawicowca, któr',I pętu/ te siły, niarze radzieccy uweża;ą lódz.kich włókniarzy. 
który je celowo llamsi/, będzie ożywczym polskich za członków jednej, wielkiej rodzi· 
zjawiskiem wyzwalającym nowe możliwo· ny robotniczej . bo dobrze pamiętają o wspól· 
ści działalności organizacyjnej. nych, krwawych walkach w pam; ętnych la· 

Deklaracja CKW PPS o prze/rrwach po- tach 1904 - 5 roku, bo dobrze 'Wiedzą, iź łódz· 
jednawstwa mówi jako o „centrystowskiej cy robotnicy żyją tymi samymi ideałami, któ· 
dążności do godzenia wszystkich". Aktyw rymi żyją robotnicy radzieccy, oraz robotnicy 
łódzkiej organizacji spełni swą rolę, jeżeli całego świata. W imieniu naszych włókniarzy 
zdoła całkowicie przezwyciężyć te centry· radzieckich przekazuję wam serdeczne, szcze• 
stowskie skłonności, jeżeli zrealizuje na na· re. robociarskie pozdrowienia! 

WYCIECZKA CZECHOSŁOWACKICH usunięciu z sekretariatu wojewódzkiego tow. 
PRACOWNIKÓW ADMINISTRACYJNYCH Wachowicza - ideologicznych i orgnnizn· 

szym terenie jedno z najważniejszych wska· Następnie w auli uniwersyteckiej odobył ~ 
zań deklarocji CKW PPS, które brzmi: „Tyl· odczyt na temat „Podstawowych zagadnień hl· 
ko jawna walka przeciwko prawicy, tylko storii ZSRR", który wygłosił prof. Tretia.kow; 
u;awnienie przed całą Partią nosicieli ! Szczelnie zapełniona sala w wie<lkim skupieniu 
przedstawicieli prawicowych koncepcji, ty/- wysłuchała niezwyikle treściwie i pięknie u· 
ko zastosowanie wobec nich konkretnych jętego zobrazowania podstawowych wytycz.· 
wniosków organizacyjnych może wychował nych historii radzieckiej, które naszkicował 
w duchu marksizmu-len;nizmu najs:r.ersze prof. Tretiakow w swym wvczerpującym i cie 
masy członkowskie, może zahartować kadry kawym referacie. W imien ·u zebranych prele· 
Partii". gentowi serdecznie podz i ękował Rektor prof. 
Mv ze swej strony praqn iemy dodać: wie· Ko tarb i ński. 

TECHNICZNYCH I ROBOTNIKÓW ROLNYCH cyjnych wp/ywów prawicy. Bardzo wr,iym 
czynnikiem, któcy wplynqJ na ten stan jesl 

PRZYBYŁA DO POJ,.SKI istniejqca w naszej organizacji skłonność 
Do Cieszyna przybyła z Pragi 54-osobowa I do pojednawstwa, do zamazywania i k/aj· 

wycieczka czechosłowackich pracowników ad· slro,vania różnic istniejących między rewo· 
min istracyjnych, te<:hnicznych i robotn„ków /ucy jno-mf'lrksi towską postawą, a prawico· 
rolnych. Wyc, eczkę powitał przed5tawicieł Sa wościq. reformizmem i OP<Jrtunizmem 
mopomo<:y Chłopskiej ob. Jurecki. oraz przypomina s\owa deklaracji CKW mó· 
Goście po zwiedzeniu Cie&zyna udali się w w:ąni o 6Z1kodliwości pojednawstwa. 

dalszą drogę do óświędmia, Krakowa, Kato· Zestpwmy teraz - w przededniu aktywu 
wie, Torunia, Bydgoszczy, Gdyni i Szczecina . le sformułowania z sytuacją istnieiącą w 
Celem wycieuki, która potrwa ogól em 14 dni łódzkiej or91mizacji. Przejrzyjmy doklndnif; 
jest zapoznanie 6.ie ze stanem rolnictwa pol· szeregi partyjne. a szczególftie szereg/ ak· 
skieoci. lvwi•lńw nn rńinvrh .'7r7ehlnch oraoniza-

rzymy, że lód1•ki akt'\óoW PPS wykoM zadania I Po jednodniowym pobycie w Łodzi, uczeni 
wysunięte przed łódzką ~rg.anizacją, PPS pr.zez rad7.ieccy udah si ę do w.roclawia, gdz!e Wt· 
uchwały Rady Naczelnej 1 potraf! oc1ysc1<' I zmą udz i ał w toczących się obecnie obradach 
organ izację łódz,ką z prawicowvcb elementów Zjazdu Krajowego Towarzvstwa Przyjażni Pol· 
i zwalczvć noiednawstwo. sko-Radzieokiej. wow.I 



l'łędruien1q ulicantl Lodzi 

Przebudowa licznych arterii komunikacyjnych śródmieścia i peryferii 
Roboty na utka eh Traugutta, Kilińskiego, Stalina, Wschodniej i Stodolnianej -

Poszerzanie jezdni oraz chodnik.ó-w - Pasy zieleni - Regulac:ą terenów 
Remcnty. To magiczne słowo tak mocno przebudowa tej ulicy. Główną jej us•..:irkę Z:Jierskiej uczvni ze Stadolnianej arterię prze 

zawładnęło zainteresowaniami łodzian, że stanowi silny spadek przy przejściu m:isi·; Jotową. 
zdają się ani spostrzegać, iż coś się jeszcze w k:em przez rzekę Łódkę, W tym więc miej- I Na powyższych pracach nie ·wyczerpują 
mieście dzieje poza naprawą dziurawych da- ~cu ul. Stodolniana zostanie podnics'ona .., 11 się obecne rob0ty porządkowe i drogowe. 
chów i wymianą walących się stropów. metr, co znakomicie polepszy warunki komu Prowadzone są one też na tak ważnym dla 

A jednak dzieje się I to bardzo w:ele. Za· nikacyjne. Projekt dalszego, na r0k przyszły naszego m!asta odc'.nku, jak~ jest szosa 
równo na ulicach śródmieścia, jak i na pery- pnewidzianego przebicia tej ulicy aż do ul. Warszawska. Szczep. 
feriach. 
Przejdźmy się więc po kolei ulicami, na 

których w tej cbwiłi prowadzone są inten· 
~ywne prace nad przebudową i rozszerze­
nlem zbyt wąskich arterii. 

Zaczn jmy od śródmieścia. 
Ul. Traugutta na swym odcinku od Sien· 

kiewicza do Kilińskiego jest w trakcie grun­
ti:>wnych „napraw". Przebudowa skrzyżowania 
tej ullcy z ul. Sienk:ewicza da w rezultacie 
poszerzen;e jezdni i ch0dników, dotychczas 
zbyt wąskich wobec ożywionego na tej tra· 
&ie ruchu przechodn' ów, śp ieszących z dwor 
ca i na dworzec. Skrzyżowanie to zyska nie 
tylko p'ld względem wygody, ale i co do este 
tycznego wyglądu przez zazielenienie pasów 
ziemi, leżących między chodn:kami a ślepy­
mi ścianami okolicznych domów. Poza tym 
cała poludn'owa strona· ulicy Traugutta, za· 
budowana szpetnymi sz')pami i plotami. zo­
stała cofn;ęta o blisko 10 metrów, z czego I 
jezdnia zyska 3 metry szerokości, re!>zta przy 
padnie chodnikom i pasom zieleni. 

• ., Kopaczka 
atletka 
Przy prowadzonych obec­
nie robotach regulw::yj· 
nych w Łodzi wielkq po­
mocą jest mechaniczr.a 
kopaczka, która w dąsu 
a godzin wydobywą J od 
rzuca na odległość 100 m 
- 500 m sześc. ziemi. 
Prowadzący tę maszynę 

mechanik Marian Birski 
otr.zymal za ub. miesiąc 

premię w kwocie 6 tys. z/. 

l'ł tę I z powrote.,. 

· „Gwiazdy" w „Bałtyku" 
Posesja przy ul. Narutowicza 20 jest 

chyba najbardziej „rozrywkową" nieru­
chomością w całej Lodzi. Mieści się tu: 
Filharmonia i „Kiub pracowniczy" ( "?) 
i klub bilardowy i wielkie kino „Bał­
tyk". Filharmonia ma wejście od ulicy, 
„!{lub pracowniczy" - też zresztą Ii:r 
kal ten nas nie interesuje: nie jest by­
najmniej przeznaczony dla pracujących, 
nie jest nawet: dla nich - dostępny), do 
klubu bilardowego prowadzi. wejście z 
bramy, a do kina „Bałtyk" - przez . 
podwórze. 

Chodzi nam właśnie o to podwórze . 
Ze to, w rzeczy samej, nie - podwó­
rze, a jakiś fantastyczny śmietnik. P.a­
piery, ogryzki, niedopałki, w dni dżdży­
ste - błocko do kostek, kałuże ścieko­
we„ ponadto - zbiornica odpadków bu­
dowlanych: porozrzucany gruz i „złom" 
żelazny. 

- Byłem wczoraj w „Bałtyku", zwie­
rzał się niedawno kolec\ze jakiś kinoman 
w tramwaju. 

- N o, i co? Hayworth to gwiazda, 
co? 

- Nie - odparł ponuro kinoman -
Gwiazdy zobaczyłem dopiero na podwó­
rzu kinowym, kiedym się potknął w 
ciemnościach o jakąś rurę żelazną i wy­
rżnąłem z eałej siły nosem o ziemię. „ Idz'emy dalej. Plac przed gmachem Związ 

ków Z:iwodowych zabrukowano już kostką 
bazaltową, a w przyszłości na jego osi zosta· 
nie prze'bita ulica, biegnąca od ul. Daszyń­
sk·ego do ul. Narutowicza 1 równolegle do ul. WAR.Z·YWA NA ZJ[HĘ 

Powszechna Spółdzielnia Spożywców gromadzi zapasy $lepki ew· cza. 
Zasięg obecnych r0bót obejmuje również 

drugą ważną ulicę śródmieścia _ KiiffIS!de· Zaop<1 trzenie Łodzi na okres zimowy w Sprawa przechowywania wuzyw i owo- Część zakontraktowanych warzyw będzie 
ro. warzywa jest sprawą Pilną i ważną. Dlate- /ców na zimę połączona jest z -posiadaniem magazynowana w Lodzi, część zaś zostanie 

Na jej odcinku od Poludni'Jwej do Kamien- go też Powszechna Spółdzielnia Spożywców odpowiednich magazynów i piwnic. PSS zakopcowana u producentów i te znajdą się 
nej 1ąkońcwno już budowę poszerzonej jezd· już obecnie zakontraktowała za pDśrednict- dołożyła więc wszelkich stara11. by przy~o- na rynku łódzkim wczesną wiosną. Prze­
ni. Obecnie pozostaje tylk') ułożenie chodni- wem Centrali Ogrodniczej poważne ilości tować pomieszcz1mie na zakupione warzy- widuje się, że do Lodzi b~e na okres zi­
ków i zazielenienie leżących wzdłuż pasów warzyw i owoców, które zimą sprzedawane wa. Na ten cel zostaną zużytkowane maga- my po przez agendy PS5-u dostarczone 250 ziemi. Pcszerzen·e ul. Kilińskiego od Składo· będą w spółdzielczych skl~ach detalicz- zyny Spółdzielni Pracowników Miejskich ton jabłek, 300 ton cebuli, 150 ton bura-
wej qo Daszyńskiego częściowo mamy już nych. oraz ezereg wydzierżawionych piwnic. ków ćwikłowych, 20 ton włoskiej kapusty, 
pa1a s0bą. Wyburzono płoty - zawalidrogi, 20 ton pietruszki, 180 ton marchwi i po 50 

~z~~~~n;:g~~~i~\t!r~!si~k~~z; ~0uJ'y~~r:r0d:~ Handlarze biletami kinowymi W ·potrzasku ~fs!i~~~~~rsr~~;,;t~~j~ ~: :~~gg 
ną rogu Składowej i Kiliń!>kiego, budynek I ł k ł .k too kapusty kiszonej. Jest to ilość 0 60 
ek,pedycjj towar')Wej ora:i; ogromna budowla na nich przysz. a " 0 e) a" procent większa oq dotvchczas przygotowy 
przy rogu Daszyńskiego. P1zed kiLem dłu~.i kolejka. Przy kasie I Nawrot 39 i Kamarski Władysław, Zach0d- wanych na zimę zapasów tego artykułu. 

Nad rozwiązaniem tego niełatwego proble toczy się formalna bójka o zdobycie biletii. nia 38. , Zaopatrzenie wszystkich sklepów PSS w 
mu głowią się nasi inżynierowie uważając, że Niestety w pcwn~vm momencie kasicrka wy- Obławy na handlarzy biletami odbywać warzyw0 na zimę gwarantuje ludności mia-
jedynym wyjściem byłoby u·rządzenie nie· wiesza karteczl.:ę lakonicznej treści się b.ędą cz~ściej. Przy tej okazji nadlllienić sta, że do spel<nl?.cji tymi artykułami w 
zbędnych podc1enl. „Ws:wstkie miejsca wysprzedane". należy, że do odpovJiedzialności pociarnięci okr.,,sie zimy nie cojdzie, gdyż każda gospo 
Jedną z najbardziej ruchliwych pnecinic Jednocześnie, jak spod :z.iemi, wyrastają z będą nie tyllro sprzedający, ale rówrJe7 ku·· dyni htwo będzie mogła zaopatrzyć się w 

Kilińsk1eg'J jest ulica Stalina, Przebudowa tej i z tamtej 5trony pooejrzoo.1i oS0bnicy, nuiącv hiletv. (S) w::irzv•;·a w snółdzielczvch sklenach. 
jaj na odcinku od Ta~owaj ~ Wodnaj je~ u~ułn~ wyknykuBr: · ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
w pełnym toku. Przechodzień spostrzeże tu „P.Uety ! Bilety! Bil, r-iki !" Komu pierw-
prze&unięle l'n:e tramwajowe, na nowo wy· · · ? O ł 
dziel<me torowiska szerokości 8-miu metro· sze mieJsce · - proszę bardzo - 3 O z · 

sztuka". 
wej, po obu stronach których biegną jezdnie Tranzakcja dokonana, osobnik posiad,t-
szcrokC'Ś::i 7·metrowej każda. Na tym nie 
skończy się jednak przebudowa tej ulicy, jąc widać więk5ze zapasy oddala się i znów 
przyb'eraJącej stopniowo aż d'J jej koń(:a a słyszymy „bilety ! bileciki! bileciki"„. 
w!ęc do torów kolei obwodowej, wygląd Długo jakoś nie m':lgliśmy się dO<:ZCkać 
Rrhirii reprezentacy,inej, Przy robotach nie zlikwidowi»nia tego hapdlu. Doniero w 
0bejdzie się bez koniecznych wyburzeń, IJStatni Piątek Okr?gowv Zarzą.d Kin w po­
którym uleonie najpierw niepozorny domek rozumieniu z Komisją fip<c.ialrą i z pom0cą 
przy rogu Wodnej, 0 którego rozb'órkę trw11 Komendy MO zabrał się do 1_Xlrządków. 
ją w te.i chwili pertraktacie. W wyniku przeprowadzone.i obławy przed 

Wydostt1'emv się ie śródm!eścia 1 !>kręca· dwoma kinami „Bałtyk" i Włokniarz" 

Kupujemy kartofle 
Akcja rozprowadzania kartofli po pr7.~Z I miasta, PSS wprowadziła sprzedaż detn.Iicz­

punktv zsypu PSS-u rozwi.i'l się bardzo do- ną ide~niak6w we wszv~tkich posiad<>nych 
brc.:a. Od dr.:a 27 bm. w trzech punktach skład"ch opałowych. Ziemniaki w detalu 
1przr.dażv półhurtowej ludność miejska wy- sprzedawane s~ w sklepach i w składach 
kupiła około 60 wa~onów ziemniaków. Aże- opalowych po 8 zł. kg. Przy zakupie więk­
by usprawnić · z:iopatrzenie ludności. i t0 11zci ilntSci ziemniaków cena ich wynoai 700 
specjalnie ludności, zamieszkującej kraiice zł. za metr. 

odatl<owa rejes racja kart odzieżowych my w uilce Wschodnią. aresztowano szereg zawodo·wvch handlarzy 
Na dużym jej odcinku 'ld ul. Północnej do biletami. S11 to: Walędzki Józef, Pintrko\V- W miesil\CU paźdzlernl!tu br. przeprowadzo a zgodnie z ohl'wiązu.lącyml przepisami, 

ul. Woj ka Polskiego rośn:e na.rn n emal w ska 118. Lang~ Zbig .1icw. Szczęłliw1. 12, 1U bęrb. e dodalJ,owa rejesłrac .!a. kart odzie- 1111rn\Vlliem są do zaopatrzenia w te arlykuły, 
OC7ac-h nas 'P. któPym ulica w~ch'.ldn:a biec Haręż<> Feliks. ł,ąk0'\'li 12. I"' rat"!: Wa!de· illwych, dla tych. którzy p11siadają nicw:vclę Zadne rei.ta milcje bu względu na powooy 
będziP. w da'szym ciągu nad rzeką Łódką. mar. Piotrlrnw1'>kn. lfl, Czernik Z.nzfoław. te kupimy na wełn~. bawełnę lub obuwie - nle1qloszP.nia s·ę do niej w oznaczonym ter-
Korzyś~i tego ccen1ą przede wszystkim kie- -• " • ,.._ ..... ,,......,-........, __________ !"!-___ ,__~_ ..... -...,,... ___ m'nie n!e bedą uwzglerlnlane. 
rowcy p0ja:i:dów, d'>tychcza~ zmuszani do na· Jesienny "COka~ kwialÓW, Warzyw i l OWOCÓW Rady Z:tkladowe i Dcle;;11ci proszeni SI\ o 

, gl~h d~\~~~r: c~a~~tun~:~ :~:bity odcinek O'warc·1e wu~ awy w ogro· dku1 T"'1v"lr1'' :1~:::::·eniu Ił powyższym wsaystkich pra-
Wsrhodn'ei łagndnym łukiem ominie tyły ~ ''1' '' U 
"dbud<lwanyr.h hal targ0wych, by w końcu w dniu wczorajsz~im w 0~1:ódku „Tivoli" 
00pr1e1 Mrńct parafi;ilny prląc1yć sie z ulicą 
Wo'ska I'"l;k'f''JO. RówMlegle tn biegnąca przy ulicy Daszy{1skiego odbyło się otwar-
w r>!ewielki<>i ntileglości ullca W0Jborska od cie jesiennego pokazu kwiatów, warzyw i 
P6~nccnej rło Wschodniej zostanie najpr'l.w· owoców, zorganizowanego przez Zrzeszenie 
dcpodobniej zlikwidowana, a· wylot k0ń•:zą- Ogrodnicze Związku Samopomocy Chłop­
cej się tu ul:cy Jakuba przedłużony zostan:e skiej Wielkie.i Lodzi i oowiatu łódzkiego. 
do ul. W5chodniej. Na otwarciu zgromadzili się licznie członk<> 

W odległości kilku set metrów 'ld Pr-i'! Po wie zrzeszenia, producenci-rolnicy oraz re­
rządkowycb na ul. Wschodniej u;rnńrwno prezentanci organizac.ii i:rnspodiircz.ych wo-
f'!"llebudowę ul. Stodolnlp.nej, gdzie uwagę ~ 
nvraea nowa granitowa jezdnia, dochodząca jewództ~a ~ódzkiego. Nci: otwarciu wystawv 
do Luhmierskiej przema,~1~11: p:ezes Zwiazku Samopomocv 

Na tvm nie k~ńczy się jednak grunbwna Chlopslue.1 oh: mż. Jan ~awc~~nk„ reprezen· 
· tant Ce'ltra!J Zrzeszen Ogro<lmczych oh ' . ~ . I Girdwoyń, prezes Zrzeszenia Ogrndnikó.v 
Z Koleg urn Zarządu M1e1sk1ego inż. K.op.cz'?1ski, crnz tow. Andrzej!l.k· ~ró-

Pisaliśmy już w swoim czasie 0 tym, że w ry w umemu pr~zydenta tow. Stawmskicgo 
najhliż!>iym czasie powstaną dwa nowe ośrod clokomił otwareia wvstawy. 
ki muzyczne dla młodzieży r0botniczei, przy Podkreślić należ:v. że wystawa we wszyst­
ul. Limanowskiego 25 i Rzgowskiej 25. Na kich działach, które reprezentuje, jest 
piątkowym posiedzeniu Kolegium Zarządu obesłana niezwykle obficie i bogato. Wy­
Miejskiego, Miejski Wydział Kultury i Sztu- stawca.mi SI'}: Zn.es-renia plantatorów kwia­
ki, upoważniono d0 uruchomienia w roku tów i plantatorów warzyw orzv Związku 
szkolnym 48-49 w ramach akcji upowszech· Samopomocy Chło71skiei. Wyd11;iał Plantacji 
ni.an'a muzyki obu powyższych ośrodków. Zarządu Miejskiego, Szkoła Wvisza. Go-

Na tymże posiedzeniu omówfona sprawę spodarstwa Wie.ii::kiego maj. „Gosnodarz" 
oddania robotniczemu towarzystwu sporto- i inni. Towarzystwo Ogródków Działko­
wemu „Widzew" do użytkowania na czas nie Wych w swym pawilonie dcm0nstn1je swój 
określ<:my części gruntów na Księżym Mly· dotvchr>zasowv dorobek. Sbicja Ochrony 
nie o powierzchni 6 ha 7014 m kw. Ostatecz Roślin przedstawia szereg cieka-wych ekspo­
na decyzja w tej sprawie za.padnie na naj- natów. Spółdzielnia Ogrodnicza wystawia 
bliższym posiedzeniu Miejskiej Rady Narodo szereg nasion, nreparatów i narzędzi o~od­
wej. niczych. Soec.ialne stoisko warzywnicze 

Z INSTYTUTU NAUK. ORGANIZACJI 
Insytut Naukowy Organizacji i Kierow. 

nictwa uruchamia wyższe Studium Nauk. 
Organh;acj1 oraz Studium Księgowości I Pia 
nowania Finansowego. Zaoi.c:v J:lt•-•~owska 
187 ł!odz. 17 - 20. 

posiadają drobni rolnicy, plantatorzy wa­
rzyw. Bogato renr0 .zentowany jest na wy­
stawie dział szkółek. 

Na podkreślenfa zasługuje fakt, że pro­
nurenci warzyw i kwiatów wyst.~11ili 111 
wystawie nie ialrn indywidm1hi wytwórrv, 
lecz orezentuia s.1;ói dorobzk zbiorowo w 

ramach istniejąc •eh zr•·szeń. Zrzes:zPnia 
producentów kwiatów i warzyw Wielkie.i 
Lodzi i wo.iew<kl;;-twa łódzkiego liczy 507 
ctlonków, spośród nich 66-ciu jest wystaw­
cami. Wystawa w cała.i pełni zasług·uje n11 
to, by była licznie odv;iedzana przez miesz­
kańców naszego miasta, v1równo miłośni­
cy kwiatów, jak i rolnicy oraz działkowi­
cze znajdą. na niej srnreg eksponatów nie­
z·.vykle interesujących. 

Prasa łódzJ;:a niejednokrotnie poruszał:i 
głośną sprawę St$l.nisława Kryma, znachor.t 
który od marca 1917 roku a7. do chwili, gdv 
zajęły się nim władze, czyli do wrześni:\ 
1948 roku 7,a imował sie beznrawnie na tere­
nie Lodzi praktyką lekarską. 

Stanisław Krym, z zawodu szewc, posia­
dający .,wykształcenie" trzech klas szkoły 
powszeclmtlj, w mieszkaniu swym przy ul. 
Piramowicza przvjmował pacjentów i żen1-
.iąc na naiwnoś~ ludzkie.i zdołał rozszerzyć 
swoją „pr;iktykę" do znarznvc-h rr>..:mli1rńw. 
Szarlatan ten, szafujący życiem wielu ludzi, 
dorobił się znaC71nej fortuny. 

We wrześniu 1948 roln; władze zajęły. sie 
nraktykami znachora, pieczętując gabinet 
jego przyjęć i aresztując jednocześnie jego 
samego za hczi:irawne, nielegalne prowadze 
nie pr:iJ~tyJti lrki>r:-;!d~.i. 

Roznraw„ r!'~~ri»• '~'"niRlawowi Krvmo"'-! 
"dl"efłi;~ ;in ~T~ ,~,..;1- 1 ··vr·p nr11ie<l:i1;i ... k ,T ... 
~r(l-jf.'> S""··•· ·-~ " 1~·„„ 1'"'T7„. <:"·„r~~+\11ie ~~· ·-1 

mbi:il:'m L · l.c:::m o u-:1.z. O ei rann. Na 

Jaja i sery w sklepa~h 'PSS 
, Wobec wciąż jeszcze trwających trudno­
sci i1a rynku masła, PSS poczvnila star J.· 
nia, by zwieksąvć zaop~trzenie swych skle­
pów nabiałowvch w jaja i sery. W miesiąca 
pa;lcłzierniku sklepy te otrzvrnn.i'l duże ilo­
ści tłustych serów topionych. Sery te uży­
wane d0 chleba hęd.ą mogły zastąpić w pew­
nej micrze masło. 

z~nachO*fr 
przed Sądem 

I rovlrawę Dowołano 15-tu ś,virdków. w ch1-
r:i.kterze zaś bieg-łe~o wustąui docent Uni­
wct·sytetu Lódzliiego, dr Musiał. 

Rozprawa pri;eciw Krymo,vi. którego 
ofiarą padło wielu naiwnych mieszkańcfrv 
nie tylko Lod1.t, ale i okolic, wzbudz!ła 
ogromne zainteresowanie. 

Sprawa W eyera odroczona 
Ogólne zaigteresewanie budziła ·a;)')\V·e­

dziana na wcpraj rozprawa przeciwko Stan! 
sJawowi Weyerowi. naillrnmisarzowi Polskiej 
Policji KryminalneJ, który w latach pr7<>dwo­
jennych piastował stanowisk".> kierownika Wy 
działu $ledczego w Łodzi. -

Weyer został oskari.ony o podpisanie v..,lks 
listy i w tym przedmiocie miała się toczyć 
wczorajsza rozprawa. 

Z uwagi jecln;ik na b, że w międzyczas'e 
wr-z~ięte zostało pr1eciwko niemu dochodze· 
n;e o inne, cin-'~ze zbrodnie - sprawa zns1a­
łiJ onrnrMn;i i nr?Pka7-'.lna celem orzeorowa· 
dzcnia farzn:'!o c1.:>ch<'d1enia 



Ro a inteligencji w· walce o pos ęp i po (Ój Podr~żg~~{!;~~arda 
Ulrnzał się nowy numer (18) pisma ,,O trwały' pokój .. o demokrację ludowąJ. Na torami szlachetnej sprawy skupienia I zor- W t. h d . h t P'ccard wraz ze s m 

az..olo wysuwają si~ artykuły, paświęcone pamlc;ci niedawno zmarłego AndrzeJa ganizowania inteligencji swoich państw do yc mac pru · 1 wy 
' Zd~tnowa, wyb)tnego działacza międzynuodowego ruchu robotniczego. ci:łonka Il!u- walki w .')bronie pokoju 1 kultury". asystentem Cosyn~t!m odjechał statkiem to-
~ I; ra Politycznego i Sekretarza KC WKP(b). Czołowym ich zadaniem jest podjęcie trud wRrowym „ScRldis" który rząd belgijski od-

Wiele miejsca w tym numerze zajmuje JJko wzór umiejętnego kier')wnlctwa I wY nej pracy nad wychowan'em inteligencj1 w dal do jego dyspozycji, do zatoki Gwincj-
omówienie &ierpniowego plenum KC PPR, chowawczej pracy wśród inteligencji słu- duchu najbardziej postępowych I jedynie skieJ, skąd przy pomocy swego statku głębi­
'POSw~ęconeg-0 przezwyciężen'u l)dchylenla iyć może Andrzej Zdanow, który z całą naukowych zasad mar~sizmu - leninizmu. 
prawicowego ! nacjonal;stycznego w części pasją bolszewika demask')wal · z~nile zasady Należy pomóc jej w przezwyciężeniu prze· nuwego ma się opu~clć na 4 tysiące metrów 
kierovnictwa naszej partii. Zamieszczone moralne kultury burżuazyjnej, bezlitośnie i żytków ide-0logii burżuazyjnej, gbszącej w g1ąb muo.„. Bathyscaphe (s~atek glębino­
JeSt w obszernym skróc:e przemówienie Se- ostro k,rytykował teorię ,,sztuki dla sztuki". „bezpartyjność" i „n'ezależność" twórczości, wy) ma kształt kuli o średnicy 2 metrowej, 
kretarza Gcneralneg') KC PPR tow. Bolesla- Gorzkie i b0lesne doświadczenia niedawnej pomóc jej, by działalność 5wą oparła na odlany jest ze s'tall, 0 ścianach 9 cm. gruboś­
wa Bieruta,. oraz wyjątki z przemówien '. a przeszłości wskazały inteligencji jasno i wy. gruncie naukowego S')cjalizmu. 
""w. \\Tiesława na krajowej naradzie !iktywu raźnie jej drogę - w~pól.ny sz~a~ z obozem Artykuły: „Dokąd prowadzi nacj-0nal.!zm cl, posiada dwa otwory okienne,' wypełnióner 
PPR. dei_nokrtll "·cznym. 1 anty1mpenal!~tycznym, grupy Tito w Jugos!awii". <>raz „Polityka plexiglasem specjalnym rodzajem szkła. Na 
Artykuł pt .. ,Praca wśród inteligencji wat NaJlep.szym. wyrazem. tego glębolpego prze· zdrady KC. KPJ", przynoszą szer'>!de umó- zewnątrz kabiny z.najdują się reITektory a 

nyrn zadaniem partii komunistycznych" po- k?nan:a św1ah. na_uk1 był K?ngres Wrcc· w:e:i·c rozJijackiej, awanturniczej polityki wevvnątrz aparaty, słuiące do regenerowania 
święcony jest zag2~n~eniu pracy pa11tii ko- ł~wsk_i. wypovredz,j . tak W;Yb1tnych de!ega- !:liki Tito ·R~nkowic:w, dzia!ająccj na szko-
munistycznych wśród inteligencji. tow, Jak: Irena Joll!ot-Cur1~! Prenant, p,.ra- dę interesów mas ptacujących świata. Po- pcwletrza, barometry, barografy, manome-

Historla uczy nas, ie walka wstecznictwa 9on. ·IIaldent&. Amado, Mexo oraz tysiące nad''.l z<:mieszczonę/są art:ykuły na tematy: try, urząd7.enf11 radiowe Jak l aparaty reje­
przeciw najbardziej humanitarnym i postę- innych. . . .l'.o:lta-:j a polityczna na wsi", „O stałe l sy stru;ące dźv.'ic;l{J celem nCJtowania wszelkich 
powym ideał0m idzie zawsze w parze z bez- Doniosłe uchwały Kon~resu nakładają «rr.11t,·:: 7 "l(' l~'.er')wnir.'.wo organ'izacjami spostrzeżeń obserwatorów. Celem szybk!ege 
litosnym niszczeniem dorobku kulturalnego, wielkie ob')wiązki na postęppwych intelek- mlod~ ·cżowymi", „VII Zjazd Komunistycznej zanurzanla się b~thyscaohe wyposażony jest 
z -0strą" nagonką przeciw demokratyczńym tualistów, a szczególnie na inteleldualistów Partii F nlandii". „Walkra narodu francus- w balast a pływaki umuzliwią wynurzanie 
działaczom nauki, literatury i sztuki. - członków Pirtii komuni&tycznych, którzy I kieqo o wo:noś6, pokój i rriep')d ! egłość" l się statku na pow!erLchmę wudy. zwolnie-

Stosy pbnących dziel, ,.wyklęcie" znako- ,winni być głównymi pomocnikami .1 ln'cja- inne. 
rnitych noetów i pisarzy, którzy wiele lat ------~·---~----------------- nie balastu następuje przy pomocy działania 
strawili na walce z faszyzmem - mia1'o N owe V da M n ~ c s „ ą z· k I.,, elektromagnesu. z chwilą prz.crwania prądu, 
miejsce już na długo przed tym, nim · .,na· Z bal<1st automatyczn!e się zwalnia. Bathy-
ród panów" po!itanowił zawładnąć światem . scaphe jest wierną transpuzycJą wolnego ba-

Dz.iś, gdy narody miłując<> P')kój koncen- Zabtocki Frnnriszrk - Fircyk w·z'..llotach 1876-1911, w czasopismach Królestwa Pel lonu. Prof. Piccard twierdz.I, te wyprawa 
trują wszystkie swe wysiłki dla leczen·a (Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcvch r..r 36 skiego. „ Właf:ciwa Prusowi lekkość stylu i wgłąb morza nie wymaga odwagi ale zaufa­
ran . . zadanych ' w-0jną, gdy mi!i')ny pro~tych p-Od red. K. Bt:dzyka), str. 112 plus. XVI, niezwykle subt~lny doweio w nich zawarty nla opartego na wiedzy I oobllczenlu 
ludzi codziennym &wym życiem dokumentu- zł 100. - Opracował Kazimierz C:::rhow- czynią z ksi~ki niezwykle przyjemną lek- i wierzy, te z podróży swej wróci wzbo-
ją niezłomną wolę walk! o $prawiedl'wość ski, wstęnem opr..trzył J. Z. Jakubowslti. turę. Prus w owym -Okresie norusw. zagad- gacony w nieznane nam do tej chwili do 
społeczną, nowi. zamorscv. pretendenci d') · ,.:i • • ł l tó h · l j ś . „Fircyk · w zalotach" Jeu.en z niewielu niema spo eczne, z { ryc wie e . eszcze świadczenla, gdy:! dotychczas osiągnięta glę-
par:o~nia nad wi~tem, czynią .wszystko c.., utworów dramatycznych XVIIIw., które dzisiaj znal01l-0by aktu<1lność. bokośl'.: morza przez Wiliama Beebe badacza 
mozhwe. by swoimi ,.naukowymi met0dnmi" ŻYJ." obecnie na scenie, odznacza się <low- Rydzewska Nin:i - Godzina „W", str. 400, zwalczan;a p')stępowe 1• myśli. deptania aocr- "' ł 250 Okl B • ki ótchłani morsk-ich nie przekracza 900 metI:ów; " oipnym UJ'ęciem charakterów, artystycz- z . - adka S. ernacons ego. no~ci człowieka, prześciqnąć swych ldeow-0- zresztą według niego człowiek, który dmękl 

k h . nym, stvlowym uchwyceniem rysów tego Momenty grozy i entuzjazmu. na.stroje lę-po rewnyc popr~dników. • swej Inteligencji zdobył i opanował naszą 
R d koł . rokokowcgio, roześrnian.e.go swiatka, wró· k:i i bohaterstwa, wszystko to, co dostępne .. zą zące a Stanow Zjednoczonych - · · · k" · bod di 1 planetę nie obawia gf<> niczego, chyba swych t t k 1 _, , szcie Jesnvm Języ ·iem i swo nym a o- było oczom mieszkańca \Varszawy w dniach " czy amy w ar Y u e - k1c w ~lad Hitle· · z bł ki · · bliźnich t co ..n.•daje si"' paradoksem niezmler ra i poslugując się je~') m<'tN!Rm! _•or- g1em. a oc no raz pierwszy w swym p1- p-0wstania 1944 roku przekazała autorka w ··, " 

ganizowan'em pogromów 1 gwał'ów, czyst- śmiennictwie nie mQr:i.lizuje -'- uśmiecha tej k:-ifriżce czytelnikowi. Sprawy zwykłych nit> mdłych stworzett jakimi są mikroby cho­
ką w instytucjach naukowych 1 B'lkolnych, się z pustoty Fircvka i z svmpatią śledzi Judzi. cywilnych, którzy niespodziewanie robutwórc~e. 
\aresztowaniem i szpłdowaniem. wyjmowa· narodziny jego głębokiej miłości. znaleźli się w. rejonie walld, są jej ofiara- ------------------
niem z p')d prawa itp. _ zdążyły na polu Pms Bolesław - Wybór kronik i pism mi, a nie uczestnikami, bo uczestniczyć nie 
faszyzacji żyda kulturalnego w USA w nublic:vstvcznvch (Biblioteka Pis:i.rzv Pol· mo.g~ i nie um.\eją. Od chwili wybuchu po· 
ciągu niespełna 3-ch lat pod wieloma wzglę- skich i Obcych nr 37. ood re<hlrcją K Bu· wst:i.ryia poprzez walkę. 1Ir..;:itulację ! ewa­
dami wyprzedzić faszystów niemieckich". dzyka, str. 292, zł 320. Opracował i wstę- kuacJP, poprzez „Dulag" prusr1.kowski, prze 

Reakcja międzyr:•rodowa, z imperialista· pem opatrzvł dr Zygmunt Szweykowski. suwaią się obr2zy jak w filmie niezwykle 
mi 1amcrykańskimi na czele, nie szczędzi sił, Kroniki Tygodniowe Prusa, mające cha- I i;ugestywnie odtwarz'.łjąc atmosferę powsta 
by wśród świata nauki znaleźć burżuazyj- rakter felietonów byly drukowane w latach niową. . 
nych ,,apostołów'', gł-0szących niewiarę we u-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-.1111~1111-1111=-1111ms:111111_.1111-1111-1111w:m1111-1111t:ID91111-1111-1111-1111-1111-11 

ł . I ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ .. --w ame siły i epsze jutro, głoszących nie-
nawiść d0 ludzi. Czyni to wszystko celem 
rozbrojen':a ideowego mas pracujących, osła Dr Tadeusz. Czyslohorski 
hienia ich dążeń do jednoczenia si~, d-0 wal­
ki o niepodlegl0ść 1 wolność. CO CZYTAĆ? 

Odbyty niedawno. Swiatowy Kongrea In-
telektualistów świad~zy o tym. te płonne są 

• nadz'eje reakcji. że inteligencja nie będzie 
narzędziem w ręku imperialistów. w walce o 
ich ciasne klikowe interesy. W.sk!azuje on 
na glęb')kie przemiany, jakle dokonały się 
w umy~?ach inteligencji po drugiej wojnie . 
światowe i. I 

Niejednokrotnie bowiem jut przed wojną 1 

podejmowane były przez wybitnych przert- ,1 

stawicieli nauki, sztuki i literatury· próby 
walki o p')kój. Doświadczenie minionych 
lat wyk•azał9, że wysiłki te poszły na marne, 
n3 skutek oderwania jnteligencji od ogólnej 
walki calcgo obozu ąntyimperialistycznego. 
D'>świndczenie to było potwierdzeniem słów 
tow. Stalina, że „inteligencja może być sil· 
na tylko wówcz•as, gdy połączy się z klasą 
robotniczą. Jeżeli występuje przeciwko kla 
sie robotn:c.zej, przekształca się w nicość". 

Przeciwdziałanie gruźlicy 
Dzięki szczepionce B. C. G. (Bacllle Cal­

mette - Guerln) ludzkość może uodpornić się 
przeciw działaniu gruź1icy, która jest najwięk 
szym jej wrogiem. Dr Calmette, kierownik 
instytutu Pasteur'a w Lille wraz ze swym 
współpracownikiem dr Guerln przez szereg 
lat hodował prątki Kocha na pożywce z żółci 
bydlęcej. Z biegiem czasu obaj uczeni spo­
strzegli, że wyhodowane przez nich bakterie 
gruźlicy dzięki cierpliwym przesiewom stra­
ciły swą zjadliwość a co za tym idzie I zdol­
ność wywoływania czynnej gruźlicy. Bakterie 
te zaszczepione ".Wierzętom doświadczalnym 
wywoływały w nich odporność przeciwgruźli­
czą natomiast nie wywoływały tej dodatnie) 
reakcji u zwierząt, które już kiedyś były za­
każone g'ru • ·cą; 1,1czeni wyprowadzili z tego 
wniosek; że szczepionkę przeciwgruźliczą sto 
sować można jedynie u niemowląt 1 to w 
p!envszych tygodniach życia. Poraz pierwszy 
dr Calmette dokonał eksperymentu ze swoją 
s~zepionką na istocie ludzkiej w roku 1921 
ob:ektem tym był noworodek, którego matka 
w kilka dni po porodzie zmarła na gru;7.li~ę. 
a opjekunka jego babka również· była l!ruźlicz 

ką - w tych warunkach dziecko z góry ska 
zane było na śrnlerć. Wobec tak tragicznych 
okoliczności c!r Calmette zastosował szcze­
pionkę dziecku ,które otrzymało ją w mleku 
doustnie. Eksperyment ck! jak najlepsze wy­
niki. Od tego cza;su zapobiegawcza skutecz­
ność szczepionki Calmetta nie tylk"o została 
udowodniona ale w wielu krajach sto~owa­

nie jej stało ~ę obowiązkowe na równi ze 
szczepieniem przeciw ospła. 

l. B. 

Adiunkt Uniwersytetu Łódzkiego 

MOŻLIWOŚCI ENERGII ATOMOWEJ . . ' 

Zdjęcie dokonane za pomocą komory Wilso­
Dd, a • przedstawi.ijące linię biegu atomów 

helu. 

W omawianej już na tym miejscu „Bibll-0· 
tece Fizyczno-Astronomicznej", ukazała się 
interesująca i cenn:t praca Szczepana Szcze• 
niowsk1ego pt. „Zastosowanie energii atomo· 
wej" o 77 stronicach druku, w cenie 110· zł. 
W dziełku tym przedstawia nam autor .kwe· 
stlę wyzwalania i wykorzystywania energii a· 
tomowej. Yfe wstępie zaznacza, że energ i ę a· 
tomową należdloby właśdwie nazywać ener· 
gią wewnątrz-Jądrową, stoi ona how.iem w 

, bezpośrednim związku :z silami, lk~óre wystę· 
pują wewnątrz jądra. Sity to olbrzymie, ~ylko 
wydobywanie ich czy kl przy pomocy cyklo· 
tronu, czy betatronu jest jeszcze .stanowczo 
nieekonomiczne. 

ENERGIA WEWNĄTRZ-JĄDROWA 

Energii wewnątrz-jądrowej zawdzięczamy 
to, że słońce śle nam od miliarda lat niezmier· 
ną iJość ciepła - ciepło to jest •warunkiem 
naszego życia. Słońce, wec:IJug naukowych hi· 
po.tez istnieje jakie 10 miflardów lat. Gdyby 
nie to, że przyroda w ' jakiś niewany nam sro· 
sób umie na słońcu korzystać z energii a lo· 
mowej, byłoby ono już dawno zastygłą masą, 
niezdolną do wysyłania w przestrzeń tak;ch 
wielkich ilości dobrotliwego ciepła. Z cieola 
tego korzystają rośliny i my. Nawet spala i ąc 
węgiel, drzewo, ropę naftową, korzystając z 
urządzeń poruszanych wodą czy Wiatrem, ko· 
rzystamy właściwie z energii cieplnej sloqcr1. 
A ponieważ ta wytworzyła się na skutek roz· 
padu jąder atomowych na slońcu, przeto 
wszystkie źródla energii, z których dziś ko· 
rzystamy na ziemi, mają prapoczątek w orze· 
miQilach atomowych. Gdybyśmy um:eli· na -zie· 
mi wyzwalać ową energ i ą atomową tak, jak 
wyzwala si ę ona sama na słońcu, to mogli· 
byśmy z niej korzystać bezpośrednio, 1i mrt 
tak, jak to się ma dziś, na drodze okól:iei t>O· 
nnez <>.neraie c!colna slor".a. · 

TAJEMNICA BOMBY ATOMOWEJ 

Z kolet daje nam autor obszerny obraz 
tzw. lawinowego rozszczepiania jądra uranu, 
co znalazło zastosowanie w bombie atomowej 
o nieslychan ie dużej sile, niszczącej. Wyzwa· 
lanie energii rozpadającego s i ę uranu nastę· 
puje w ułamku ~;e.kundy, tak, że ten sposób 
wyzwalania energii .atomowej nie nadaje się 
do zastosowań przemysłowych, gdyż wyzwa· 
lan ia raz rozpoczętego I)ie możemy kont'rolo· 
wać, ani regulować. Pozvstaje jednak jeszcze 
drugi sposób wyzwalania energii atomowej u· 
ranu, mianowicie , użyci e tzw. „stosu atomo· 
wego". Stos atomowv, jest to bry la grafitu 
wewnątrz której znajduje się uran, a.le w ma· 
łych porcjach, w !Pewnej odległości jedna od 
drugiej. Szybkość wyzwalania energii w ta­
k!m stosie daje się regulować i utrzymywać 
stale na rpewnym poziomie. 

Jem chodzi o uzyskiwanie uranu do -::elów 
bomby atomowej, to jest to czyhność bardzo 
żmudna, a tym samym bardzo kosztowna. 
Przeprowadza się ją kilku sposobami: drogą 
dyfuzji przez .porowate n~czynia, drogą roz· 
dz!elania elektro-maqnetycznego i wreszcie 
drogą rozdzielania termo-dyfuzyjnego. Wszy· 
stk!e trzy typy instalacji rozdzielczych istnie· 
lą w Clinton, głównej „kuźni" bomby atomo· 
wej. 

WYł.ADOW ANIE 'sTRASZUWEJ SIŁY 

Następnie podaje nam autor przypuszcza]· 
ny obraz samej bomby. Jest to ;po ;prostu bry­
ła uranu o ciężarze nie mniejszym, aniżeli 
10 kg - bryła ta wybucha sama, bez użycia_' 
jakiegokolwiejl: zapalnika. Jeżeli ta sama bry· 
la me jest złożoną, lecz rpojedyńcze jej części 
(chociażby trzy) . znajdują si ę w pewnej odle· 
glości jedna cd drugiej, wówczas części te 
n.i„ wvbucha la. Puszczenie wiec bombv a1o· . ( 

m~wej w ruch polega na momentalnym zbli· · 
ieruu do 6lebre kilku poJedyńczych brył ura· 
n-u tak, by raz.~m daly one masę 10-kllogramo· 
w11 - 1 w tym właśnie ot.kwi tajemnica, jak 

, usl<.u teczn111 <'i ę owo momentalne zestawiani,~ 
kHku pojedyńczych części bomby atomowe). 
Liczne ryciny !lustrują nam 11amą bombę, na· 
s.tępnie ' jej wytiuchy w Alamogordo, jalko tez 
na B.kinl. • 

ENERGIA A TOMOWA NA CODZIEiqo · . 
Dalej opisuje autor stosy atomowe, pozwa· 

tające wykorzystywać energię atomową w 
sposób powolny ! odpowiednio kontrolowQily. 
Dz:Qkl 6t-0som energia '!!.tomowa będzie mogła 
być użyt~ pri.ede wszystkim do napędu wiei· 
kich elektrowni, konkuruj11cych skutecznie z 
największymi elektrowniami, rporuszanymi ' 
przy pomocy turbin wodnych. Nie należy spo· 
dz!ewać się w najbliższych dziesiątka<:h lat 
zastosowania energii wewnątrz-jądrowej do 

· ńapędu samochodów ! 11.amolotów - dlaczego 
tak, to również znajdziemy w omawianej ks i ą· 
iecZ<'e. Zupełni.a redlni~ wygląda sprawa za· 
stosowania energii wewn11trz-jądrowej do na· 
pędu statków ocecmlcznych - w Stanach Zje· 
dnoczon\'<"h opracowywane są już obecnie 
plany za<;tosowania napędu atomowego na o· 
krętach. Stosów a.tomowych można używać po 
nadto do prz~miany pierwiastków oraz wy· 
twarzan!a prom:enio-twórczych izotopów, iktó· 
re mogą znaleźć zostosow1rnie w lecznictwie 
zastępując rad. Poza tym można je również 
stosować do badań biologicznych. 

Przy l!lamym końcu zastanawia się autor nad 
możliwościami komunikacji międzyplanetarnej, 
a więc np . .podróży na księżyc, czy też jakiejś 
z planet. Możliwe to będzi e do iprzeprowadze· 
P.;a tylko przy zastosowaniu energii atomo· 
wej. 

!Ualcńk_le odchylenie biegu ożnacza, źe w tym 
miejscu jeden z atomów tlenu lub azotu od· 

chYW DrZY zderzeniu atom helu • 



Zagadnienie jesienne 
~i_edy oby"Yatelka Rzeczyp0spolilej Raj· zn~jdź taniego krawca, ż~by to wszystko „g t.ie diabeł nie może, tam i t. d." 

SkleJ, Ewa, oswiadczyła swemu pierwszemu jak najmniej k0sztow11ło. przeto nic dziwnego, że mąż. atakowany 
Ci_ w ogjle, zdaje się, p ierwszemu na świe· _ Dzii:;kuję Ci bardzo - . ucieszyła się ~rodze prz.ez żonę i jej przyjaciółki „zmiękł". 
ci_el męzow_i: słuchaj, Adaś, ja naprawdę Karpuszkowa - ·co do kosztów, proszę cię, - . No, dobrze, d0brze' - oświadczył wzdy-
mr ma.:n się w co ubrać - ten bez słowa m?żesz się nie martwić. chając - Wezmę pożyczkę, przyjmę. dodat· 
udał się' natychmiast do R.TD. (Rai:.ki Dom I "ś kawą pracę... Jakoś to będzie, tylko pa-
Towarowy), ?beJ·rzal bogato urządzony dzi"ał rzeczyw1 cie, wszystko by, zdaje ·się, udało s· · k ·1 · d · miętaj: żeby to już był koniec! 
konfekcji roślinneJ' i przyniósł żunie •piękny ię Ja naJ epieJ, g yby me przyJa· 

Cio'lk1 No ale J'ak tu się 1"ch n1·e poradz1·c· Któż może J"ednak przewidzieć, kiedy bę· 
li•tck figowy. Dzi_ś, niestety, nie da się ab- · ' w spraw1·e tak zasadn1·cze· Ja1r toal t J·e dzi<> „koniec", J"eśli chodzi o tak podsta· 
solutnie załatwić sprawy damskiego przyo- J ·~ e a · " sienna? w owe zagadnienie, jakim jest sprawa stro-
dziewku w P?dobn'e pogodny, · rajski - że z t · ł h • ód J_·u kobiecegr;? Nie przewidziała go też i 
tak powiem _ sposób. Kobiety stały się _ - eJ we ny c cesz uszyc sp nicę? -

Za ł ł K · b' · k · ł Karpuszkowa. Kiedy bowiem zdobyła upra· 
jak to się mówi - „wymaqalne" i listek W? a a np ociu ms a zwanowa as 

h b 1 D t k · k tk j k b' gniony materiał na suknię, zarówno Ko-
f1gowy wcale _już im nie wystarcza. T. zw. c Y a. o a 1eJ ur 1, a ą masz so 1e 

ł 
1 

L zrobić - potrzebny jest materiał znacznie ciubińska ~ak Dr~biszew•ka _orzekły tonem 
ca yc 1 „toalet" od :swych mężów się doma· grubszy 1 w ogóle mnego gatunku! bezapelacyJnym, ze do sukni z tego mate' 
gają. A skąd. pytam, kochany mąż ma na p . . . •. . . rialu żadna kurtka w 0góle nie pasuje. 
to wziąć pieniądze. , _ ar~ uciązliwych 

1 
;:iertrakt_ac]l k?szt?wa!? - Tu trzeba coś bardziej reprezentac;yj-

Dlatego ob. Karpuszkowa - dobrą żoną Ka.rpuszk'Jwą wyt.umaczenie męzoW1, iz I nego! - wolały - W kurtce będziesz wy· 
będąc - postanowiła sprawę stroju Je· wełna, którą dostała na przydział nie ,.na- glądała jak łachudra' 
sienne~o załatwić jak najtanie' ?aje się" i że kurtka „wy.maga' zupełnie - Naprawdę? spróbowała oponować nie-• 
' - Z przydz'ał0wej wełny uszyję spódnicę mnego mater:ału na. spódmcę. Śll).iało Koerpuszkowa - Ale, kiedy, wlgti· 
- rzekła. do m~ża - zrobię sobie do tego Uzyskawszy wreszcie zgodę (l forsę) od cie, jabym chciała ubrać się jak najtaniej ... 
kurtkę, r,Q, i szlus. Będę ubrana, będę mia· ?b. Karpuszld - pragnąca się tamo ubrać Obiecałam mężowi.., Wytargpwałam nawet 
ła w czym wyjść: na miasto. zona. ud~!~ się na. posz;!~iwan1e wełny. ,:1d: j w tym celu l)d ni~go jesionkę ... 

- Czeka,J-no - zaniepok'lił się ob. Kar- powiedmeJ . na spodrncę . W wyprawie teJ · - Wytargowałas od męża JeS.ionkę? -
p~szko - Powiedz:ałaś: kurtkę sąbie zro· towarzys~yła jej „na ochotn,ka", przyjaciół-I oburzyła się D1ab_iszewska - Cóż za egoizm! 

. b1ę? A z czego? . Masz· materiał? ka ~rab1szewska. . A w czym on. biedak, będzie w zimie cho­
- Mam - ?dnarła rtzoluti11„ Karpusz· . Kiedy znalazły w końcu· ,,sztukę", która I dził? Natychmiast mu oddaj tę jesionkę! 

kawa - Ty mi dasz swoją jesionkę. l kolorem f gatunkiem „p1dchodz1ła'· pod - No. dobrze - _,wyjąkała '>Szołomiona 
- Jesionkę~ - · ohurzył sie mąż _ No, ~urtkę, Drabiszewska zrobiła t. zw. zamy- Karpuszkówa - a w takim razie - ja ... 

a ja? W czym ja będę chodził? siany wyraz twarzy. - Ty? - oświadczyły chórem Drabiszew· 
- W płaszczu - oświadczyła sp'lkojnie - Wiesz co ~ rzekła do Karpuszkowej ska z Kociubińską To przecież chyba 

ml'ł7.onk::t - Sweter sobie nc.jwyżej pod - Szkoda tflkiej pięknej sztuki na spódnicę! jasne. że mąż ci musi wobec tego kupić 
spód włożys7. Nic ci się nie sta;iie. Zima Całą suknię powinnać S?bie uszyć z takie- pelisę! Byłby ostatnią świnią, J?dyby sam 
zresztą, mówią, będlte krótka 1 b. lekka. go mat_eriału, ot co! , ch?dząc w ciepłej jesionce patrzał obojęt-

Westchnąl żałośnie ob. Karpuszko, ale Tydzień czasu forsowała Karpuszkowa nie, jak ty chodzisz w lekkim zeszłorocz· 
~\•n.et s'lbie wyka'k_ulo_;vał, że jeśli poftwięci Karpuszkę, żeby się zgod7Jł na za 1ccenie I nym paletku! ' 
Jes1onke - w budzecie domowym odpadnie Drabiszewskiej. Ponieważ jak w;adomo E. Tam. 
bądź ·co bądź poważna „dzmra" - na pal-
to dla żonv. '""""~llllllllllllłllfłltł'łllllllltlllfłlłłflllllllllllUłfllł11111U~llłlUłlłlllllll1UllltllltłlłtllllllfllllllllllUlllUll\lłllłłłlllltlllllllllllltllllllllłtll 

- WięC' cbbrze - powiedział - Zgadzam 
się dać ci swoją je&ionkę, tyiko pamiętaj, 

JERZY ZAJĄC'ZIWWSI(.[ 

Bywalc-om „rokali'' 
Cholery można dostać 
patrząc na was, bufony, 
na dzieci ~ bufonięta, 
na bufo~ice - żony. 

Jesteście pewni siebie, 
rozparci, apodyktyczni. 
Wobec ,,niższych" - brutalni, 
wobec „wyższych" - liryczni. 

Karki ffa.ne spasione, 
mordy grube i czerstwe ..• 
Wobec niożn71ch - z ukłonem, 
wobec słabych - z szyderstwem. 

Obsiedliście 7cawiarnie, 
1rszystko znacie i wiecie, 
kogo da się poklepać 
tego z pasją klepiecie. 

Pclili 8micrlrn i u:crwy 
11;ciąż ryczycie: - Jlc ... 11c ••• he! 
Nau·et· stoly brak „gruntu" 
pokrywacie uśmiechem. 

I dlatego chwilami 
mam pragnienie najszczersze, 

ZEJJY Bló WAS l'lf.[:·GJAMI. 

no ZA MALO EJ(J WIERSZEM ... 

Przypowieść o „dobrym" kupcu 
Bogaty kupiec T5e pewnego razu wy­

prawił w swym p~ęknym ogrodzie wspa 
lliałą ucztę. ', 

Mnóstwo· naiwvszukańszych potraw 
roz.n.oszono ria niei ubficiP. wino lało siE;> 
.strumie::-iiami, wesołość gości zamieniła 
ogród bogacza w rai. A t..licą obok szli 
tragarze-kulisi i µrzez kraty pa+rzyli z 
ponurym smutki.e;n w oczach na ogród. 
gdzie ucztow&.li i weseli1i się bogacze. 
Jeden z gości zobaczył kulisów i zwró­
cił się do .gospod:::za: 

- Oto ucztuiemy tuta;. opływamv 
we wsz.ystko i dumni iestdm•! z tego. 
Lecz wiesz, co powiedział Konfuciusz: 
r.a;wyższa is~ota przygotowuie karę dla 
r·vsznych. Należałoby auyśmy _pomy-
śleli o biednych. · I 

."N a te slow a gospodarz powstał z krze 
sła, westchnął głęboko i powiedział: 

- Masz słuszność, drogi przvi::icielu! 
Zawsze należy mvśleć o tvch, którzy są 
biedniejsi i mniej szczęśliwi od nas .... 

Z tymi słowami ~uspodarz wzniósł do 
góry puchar i zwracając się do przecho-

dzących ulicą 'kufo.ów· zawołał: 
- Niech bogowie i was ohdar1ją bo-

2actvv~IU i sztz~fcieni! 
• * * 

LUDWIK JERZY KERN 

I I• 

WARSZAWIACY 
J eźdzuem po kraju. przez parę miesięcy 

i bylem we wszystkich z miast polskich mniej więqej„ 

W Krakowie, Wrocławiu, Sopocie i Gdyni, 

w Poznaniu, Bytomiu, Grodzisku, Małkini, 

w Kaliś~u, Ostrowiu, Opolu, Zgorzelcu, 

i w Skromnej Miłosnej i w Kutnie i w Mi elrn, 

w Przemyślu, Kłodawie, Rzeszowie, Otwocku, 

w Lublinie, Szczecinie, Łowiczu i Płocku, 

io Krościenku, Strykowie, Dąbrowie i Szczytnie 

i w stu, których nazwy nie mieszczą się w rytmie„„ 

A w k{Lżdym z miast owych szukałem takiego, 

co przyznałby mi się otwarcie do tego, 

że dobrze się czuje w tych miastach - w tych Gdyniac11,, 

Poznaniach, Bytomiach, Grodziskach, Malkiniach, 

w Kaliszach, Ostrowiach, Opolach, Zgorzel cach, 

i w Skromnych Miłosnych i w Kutnach i w Mielcach, 

io Przemyślach, Klodaw~_ch, Rzeszowach, Otwockach, 

Lublinach, Szczecinach, Łowiczach i w Plo ckach, 

w Krościenkach, Strykowach, Dąbrowach i te de ~ 

N a kilka milionów nie znalazł się jeden.„ 

Natomiast ci wszyscy, jak jeden . mąż prawie, 

śnią o tym, by znou·u zamieszlcać w Warszawit 

By przenieść się z Sopot, z Krakowa, czy Gdyni.-

z Poznania, Bytomia, Grodziska, Małkini, 

z Kalisza, Ostrowia, Opola, Zgorzelca, 

ze Skromnej Miłosnej i z Kutna i z Mielca, 

z Przemyśla, I(łodawy, Rzeszowa, Otwocka, 

Lublina, Szczecina, Łowicza i Płocka, 

z-Krościenka, Strykowa, z Dąbrowy i z te de 

do „swojej" Warszawy i tam klepać biedę ..• 

Bo ta~ się złożyło doprawdy, doprawdy ciekawit 

że wszyscy przed wojną miesz~ali w Warszawie. 

I wszyscy w Powstaniu Warszawskim walczyli, 

i wszyscy odważnie i d?ielnie się bili, 

i - jakby obliczyć tych wszystkich. powstańców, 

.to parę milionów ich trwało na szańcu ..• 

Lecz na tym nie koniec, bo wierzę w to św i'ęcie, 

że coraz to więcej i więcej ich będzie •. „. 

A będą się rodzió w Krakowie i Gdyni, 

w Poznaniu, Bytomiu, w Grodzisku, w Mal kini, 

w Kaliszu, w Ostrowiu, w Opolu, w Zgorzelcu, 

i w Sk'fOmnej Miłosnej i w Kutnie i w Mielcu, 

w Przemyślu, w I{lodawie, w Rzeszowie, w Otwocku, 

w Lublinie, w Szczecinie-, w Lowiczu i w Płocku, 

w Krościenku, w Strykowie, w Dąbrowie i Szczytnie 

i w stu, których nazwy nie mieszczą się w rytmie.„. 

P. s. A NIECHAJ su~ ~ODZĄ, NIECH MARZĄ I KRZYCZĄ. 

-f.,ECZ NIECH CI POMOGA KOCH.A N A STOLICO!„.'. 

- Czego pan tak się ~artwi, panie 
Fąfasiński? 

- Byłem na wyścigu kolarskim Pol­
ska - Czechosłowacja. • 

- No i co? 
- Nic. Polacy zeszli z toru z Bekiem, 

a Czesi byli bardzo V ~:.>ely. 

BAJKI Z MORAŁEM 
Dwoie zakochanych przechodzi przez 

most, pod którym groźnie. szumią spie-
nione fale głębokiej rzeki. · 

- Kocham cię--mówi on. - Chciał­
bym w ;akiś niezbity sposób dać ci te· 
go dowód; rozkaż mi skoczyć z tego 
mostµ w fale - a skoczę!.„ 

Ona odpowiada: 
- O, nie, nigdyoym tego od ciebie 

nie zażądała - boję się ... 
' - Czego się bofaz? 

- Boję się, że ty rzeczywiście to uczy· 
nisz.„ . 
Minęły dwa lata. Ci dwoje znowu idą 

przez most. On mówi do niej: 
- Pamiętasz, jakeśmy dwa ljlta te­

mu szli przez ten most? A pamiętasz o 
czym mówiliśmy? 

- Parriętam - odpowiedziała ona­
ale i dzisi&j nie użądałabym tego od 
ciebie. Boję się ... 

- Czego się boisz? 
- Boję 5ię, że tego byś nie uczynił! 

• * • 
I . 

Malarz Jong z zamiłowaniem malo-
wał zwierzęta: iastrzębie chwvtaiące w 
szpony przepiórki, sępy siedzące na 
wierzchołkach skał, tygrysy w zaro­
ślach dżungli, szakale krążące tchórzli· 
wie, a czekające na z'dobycz.„ ... 

Zapvtano go pewnego razu: 
- Dla<'zego, o Jong, nie malujesz ni­

~dv ludzi? 
Ma1arz odpowiedział ze zdziwieniem: 
- Jakto? M~luję przec.ież i-:h du-
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ranem! 
I 

~~ 
Co to iuż przymrozki 'ł Tak 
wcześnie - we wrześniu 'ł 

I 

Na mecz 

Ciekaw jestem kto wv2ra! 
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Kronika Kalisza Kalisz dobrze zao.pa·trzony w węgiel na zimę 

KOMU WINSZUJEMY 

.„Akcju propagandowa pomogła - barw­
ne afisze Centrali Zbytu Produktów Prze­
mysłu Węglowego, na które nie raz natknął 
się kaliszanin w swej wędrówce po -ulicach 
miasta i urzędach, zrobiły swoje! 

Jak na informują w kaliskim oddziale 
Centrali Zbytu Produktów Przemysłu Wę­
_glowego, większa część ludności Kalisza 
zaopatrzyła się w węgiel już w miesiącach 
letnich, reszta zaopatruje się jeszcze obeo· 

nie. Należy się spodziewać, że takich, któ- liski Centrali i nasze własne poczynione W. 
rzy pomyślą o kupnie węgla dopiero po składach sprzedaży środków opałowych W. 
pierwszym śniegu w tym roku będzie nie Kaliszu, upoważniają nas do stwierdzenia;, 
wielu. • · że węgla jest więcej, niż pod dostatkiem1 

W tym roku nie grozi nam_, spekulacja a i jego dowóz do piwnic w porównaniu . z 
węglem. Co miesiąc Kalisz otrzymuje od latami ubiegłymi zna.cznie staniał. 
4 do 5 tysięcy ton węgla wolnorynkowego świadczą o tym następujące fakty ~ 
to . znaczy dwa razy więcej niż w roku I żaden z właścicieli składów opałowych ka~ 
ubiegłym. · tegorii B., dla których ustalono m11ksymal„ 

Obserwacje, które prowadzi oddział Ka- : ne i minimalne ceny za tonę węgla, cen 
---------------------------------- maksymalnych nie pobiera. Składy węglo· 

Przyg.otowan.18 do 
5
, wi·ęta M. O. we sprzedają obecnie węgiel po cenie mini· 

malnej 3500 zł za tonę (zamiast maksy· 
malnej - 4ÓOO zł. za tonę). 

W związku ze zbliżającą się 4-tą ro- ob. Naskręt, przewodnictwo sekcji im-! Były tu i ówdzie wypadki, że prywatni 
Niedziela, dnia 3 października 
Dziś: Teresy od Dz. J. 

--:0:--

1948 r. cznicą powstania Milicji Obywatelskiej prezowej objął dyr. Nałęcz, finansowo· właściciele składów opałowych próbowali 
odbyło się w dniu 28.9ż br. w sali Re- gospodarczej - dyr. Parnowski. ~wprowadzić wyższe od minimalnych ceny, 
cepcyjnej Ratusza zebranie z udziałem Uroczystości przypadające na 7 b.m. lecz musiały ppprzestać na nieudanych pró· 
przedstawicieli władz państwowych, sa postanowiono p7zesunąć na dzi~ń 10 bach, gdyż zorientowana w cenach ludność 
morządowych, partyjnych, Zw. Zawodo bm. Roz'P?czną się one w s~botę tJ. dn. Kalisza unikała tych placówek sprzedaży. 
wych i organizacji społecznych cele1r:. 9 b~ ~b~orką na pl. ś'=". J oz~fa przed- Od dalszej solidarności mieszkańców Kali· 
o;nówicnia spraw związanych z uczcze staw1c1el1 władz, . partti politycznych, . . . 

1 
ibliż­

niem tej pamiętnej daty. Ob. wicepre- Zw. Zawodowych i organizacji społecz· sza zalezy'. cz~ .c.e~a ~a '\\ęgie w naJ " 
zydent Stańczykiewicz podniósł wiel· nych z pocztami sztandarowymi. Na szym. czasie, Jesh idzie o składy prywatn_, 
kie - zasług' M.O. w zapewnieniu spoko- Pl. Sw. Józefa odbęd~ie się ~pel poleg-

1 
u~rzyma się na obecnym poziomie cen mi­

ju i bezpieczeństwa w kraju i ośw:ad- łych. Po apelu pochod przeJdzie wraz :mnalnych. 

„ 'WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Komenda MO 16·62 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna 21-77. 

Informacja telefoniczna (Biuro nu· 
mer6w), podawanie dokładnego czasu 
12-11. 

Informacja 
Informacja 

pocztowa 14·07. czył, b dzień 7 P•lździernika winier ze sztandarami przez ulice miasta . . Po-I Central~ Prodi;tldów Przemysłu ~i;g~owe· 
kolejowa 10-51. być dn tm święta nie tylko dla ~1.t . C\, . d . t b tk' z . ·-k-. · go w Kaliszu, b10rac pod uwagę, ze swiat 

_ zą ane ies y wszys ie wiąz l· 'j •. • • • b ł t · 
--;-:o:-- 'I ale dla cali:.go społeczef1:.i.wa. Zebran ' . . • ' . . . ' pracy w naszym IIllescie me Y w s arue 

DYŻURY APTEK . I wyfonili Komitet, który się zajm:e or· partie l organ1zacJe społecz~e przygo· 1 zaopatrzyć się w zupełnie wystarczającą, 
. . ganizacją uroczystości. Przewodnictwo towały się d0 ud~iału w tych uroczyste ilość węgla na zimę z powodu braku dosta„ 

Dziś dyżuruje apteka mgr. Ptaszyń- Komitetu przyjął st~rosta powiatowy ściach tecznej ilości gotówki, zadecydowała, t~ 
ki K · k N 6 t 1 14 87 --------·-- dnia 10·go października br. otwarte zosta-s ego, anomc a r , e. - . . , h 

ną trzy sklepy opałowe panstwowe, ktoryc 

Dyżury nocne lekarzy Ubezpieczalni Akc1·a szkol en 1·owa PCK zadaniem będzie gromadzenie węgla zapa-
Społecznej tel. 20· 14. sowego, tak, by ewentualna sroga zima nie 

--:O:-- zaskoczyła nas i by ludzie pracy w miarę 

TEATR 
W ramach szeroko zakrojonej akcji PCK w Zelonej·Górze i Obomikacli swych możliwości jeszcze w okresie zimy; 

szkolenia personelu sanitarnego, Okręg zorganizowały kursy dla „Przodownic mogli uzupełnić swe zapasy węgla. Otwar· 
Wielkopolski Polskiego Czerwonego Zdrowia na wsi", a w Kaliszu i Ostro- cie dwu państwowych składów węgla zapa· Dziś gościnne występy Operetki War 

szawskiej - z operetką Kalmana pt. 
Księżniczka Czardasza. 

wie prowadzi się w chwili obecnej kur sowego w Kaliszu kładzie ostatecznie kres 
Krzyża prowadzi na terenie wojew. po sy dla „Młodych Matek". wszystkim nadziejom spekulantów węglem 

--:0:-- znańskiego szereg kursów. Poza tym jednomiesięczne kursy rat.- na wyjątkowo groźną zimę i wyjątkowe · 
W Poznaniu i Krotoszynie urządzono san. I i II stopnia w Jordanowie pow. wysokie zapotrzebowanie na węgiel. 

6-miesięczny Kurs Sióstr Pogotowia Sa ~wiebodzin i Kaliszu, zgromadziły wię Również pomyślnie przedstawia się i 
nitarnego, przy czym część słuchaczek kszą ilość uczestników, korzystających sprawa dowozu węgla. Stojące do dyspozy­
zamieszkała w internacie. Oddziały z internatu. · cji mieszkańców miasta prywatne środki 

K I N A 
„WOLNOŚĆ" - „Lekkomyślna 

stra" produkcji amerykaf1skiej. 

STYLOWY - „Pięciu zuchów" 
BAŁTYK - „Bitwa o szyny" 

sio-

Początek seansów-w dni powszednie: 
16, 18,30, 21; w niedziele i święta 13,30, 
16, 18,30, 21. 

Kronika kulturalna 
Komisja stypendialna przy woj. za­

rządzie Tow. Burs i Stypendiów przy­
znała młodzieży szkół wyższych oraz 
średnich kilkanaście stypendiów. Spo­
śród 16 przyznanych stypendiów po­
nad połowę otrzymała młodzież z po­
chodzenia chłopskiego i robotniczego. 

* * * 
Dn. 1 stycznia 1949 r. nastąpić ma 

uroczyste otwarcie Muzeum Lubels­
kiego. Obecnie prowadzone są prace 
nad odbudową i reorganizacją Mu­
zeum. Otrzymać ma ono z Muzeum 
Narodowego w Warszawie kolekcję 
płócien najvrybitniejszych malarzy pol­
skich. 

* 
Pałac Chodkiewiczów w Supraślu 

(woj. białostockie), pochodzący z koń­
ca XVI w. i stanowiący cenny zabyt­
kowy obiekt architektoniczny, uległ 
poważnym uszkodzeniom. Ostatnio po­
djęte zostały prace konserwa,torskie, 
mające na celu zabezpieczenie :piższej 
części budynku. 

• • • 
W pięknym ośrodku szkoleniowym 

Otwarcie świetlicy Ligi Kobiet 
Znana ze swej żywotnej i owocnej ( Obecnie Zarząd Ligi Kobiet dokonał 

działalności na różnych odcinkach na- otwarcia własnej świetlicy przy ul. 
szego życia Kalisza Liga Kobiet nie u- Rzeźniczej 2. Placówka ta niewątpliwie 
staje w pracy. Przejawy jej żywotności ściągnie do swego przytulnego wnętrza 
i realne osiągnięcia czy to na polu za· wiele czołnkiń, zapewniając im godzi· 
wodowego kształcenia swych członkiń wą rozrywkę i możność pogłębienia 

r dostarczania im. pracy (jak. ost.a~o swej wiedzy przez czytanie czasopism 
wzorowo zorganizowana społd~elnia i wieczory dyskusyjne. 
pracy), czy na polu społeczno-pol1tycz· . . . . . . 
nym przez systematycznie <1rganizowa- . NoweJ pl~cowce l JeJ .org~n;zato~kom 
ne odczyty dla swych członkiń, są co- zyczymy naJlepszych os1ągn1ęc i rmłego 
raz bardzie widoczne. .• \. spędzania czasu w nowej świetlicy. 

Kronika·· "'7ypadkó~ 
POtARY 

Dnia 30. 9. we wsi Zdżary gm. Stare Mia­
sto wybuchł pożar w zabudowaniach Mi­
chalaka Jana. Pożar strawił szopę oraz sto­
dołę. Przyczyny pożaru nie ustalone. 

!>< • • 

W dniu 29. 9. we wsi Kolonia Rzgów spa 
lił się dom mieszkalny stanowiący własność 
Lisieckiego Kazimierza. Przyczyny pożaru 
nie ustalone. ł:6 I „ • • 

Dnia 29. 9. powstał pożar w Blizanowie 
pow. Kalisz, gdzie spaliły się 2 stodoły ze 

Sport w 

zbożem na szkodę Bielaka Franciszka i Pa­
liszaka Jana. Sprawcami pożaru były małe 
dzieci bawiące się ogniem. Strat nie ustalo-
no. ·"' 

BóJKA NA ZABAWIE 
Dnia 27 bm. podczas bójltj na zabawie 

Stankowski Czesław zam. w Gąbkowicach 
gm. Dziadowice pow. Turek spowodował 

ciężkie uszkodzenie ·ciała ostrym narzę­

dziem ob. Charas~emu Franciszkowi, prze­
bijając mu lewe płuco. 

Kaliszu 
Zw. Samop. Chł. w Rzeszowie odbył W niedzielę dn. 3 października ZKS I Ze strony czechosłowackiej startują: 
się zlot świetlicowy, zorganizowany „Odzież" organizuje w Kaliszu amery· mistrz torowy Machek Wacław, mistrz 
staraniem ta~ejszego Inspektoratu k ' k' b. k 1 k' 100 k d i·a ans I ieg o ars 1 na m z u z - szosowy Veseiy. Jan, Bartunek Jar, Ca-
Szkolnego. P czas zlotu wystąpiły łem najlepszych kolarzy polskich i cze· 
zespoły artystyczne, wyeliminowa!J.e chosłowackich. Ze strony polskiej w pek 1 Kosta. 
spośród 137 zespołów świetlicowych tej emocjonującej imprezie wezmą Niewykluczony jest również udział 
powiatu. * * * udział: Bek, Gabrych, Leśniewicz I, Le w biegu kolarzy węgierskich. Początek 

. , . . śnfowicz II, Sałyga, Janickl, Napierała, zawodów o· godz. 15-ej. 
W WOJ. olsz~yns~rm trwaJą pra_ce Kapiak, Siemiński, Bober, Włodarczyk, Przed zawodami 0 godzin.i~ 13-ej 

nad . konse~acJą licznych zabytkow Wrzesiński, Frąckowiak i prawdopodob odbędzie się mecz o mistrzostwo klasy 
arch1tektorucznych. W Morągu re- nie Pietraszewski. I A między Prosną· a ZZK Ib Poznań 
montuje się obecnie ratusz i kościół! · 
parafialny, w których prowadzone są 

prace nad odsłonięciem cennych fres- c Gł K 1 k 
~:p~~I~~~c~ou~i:~~:za f~ zytaJ· Cie .. ,, OS a is i'' 
ku w Pasłęku. 

lokomocji pobierają za przywózkę jednej 
tony węgla nie więcej niż 250 zł. a często 
nawet i mniej. W przyszłości jak dowie· 
dzieliśmy się w kaliskim oddziale Centrali 
~ na odcinku transportu węgla w naszym 
mieście nastąpi dalsza radykalna poprawa. 
Być może, że jeszcze w okresie tej zimy 
można będzie wprowadzić yv Kaliszu „po· 
gotowie węglowe", takie - które zorgani­
zowano już między innymi •w Krakowie i 
Warszawie. „Pogotowie węglowe" opierać 
się będzie o własne środki transportowe 
Centrali. O pewnych godzinach sa­
machody Centrali załadowane zaplombowa­
nymi partiami węgla jeździć będą po uli­
cach miasta i bez żadnych trudności i stra­
ty czasu węgiel znajdzie się przed naszym 
domem. Oby stało się to jak najprędzej! 

,(Dz)_ 
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„DZIELA S.ZTUKI DLA WSZYSTKICil" 

Zarząd Wojewódzki TUR w Bydgoszczy 
wespół z 1 · · · iałem pomorskim Związku 
Polsltich 1:. : . . .;tów Plastyków organizuje 
wystawę (, ~, .... t ów rzeźb i grafiki pod has­
łem „Dzieła sztuki dla wszystkich". Wysta­
wa ma na celu umożliwienie. świ'atu pracy 
nabycia dzieł sztuki po niskich cenach. 
Wstęp na wystawę będzie bezpłatny. W ra­
mach wystawy odbywać się będą prelekcje, 
ponadto zwiedzającym będą udzielali wyjaś 
nień specjalni przewodnie~, 

50 BIBLIOTEK PRZEKAZANO 
SWIETLICOM WIEJSKIM DOLNEGO 

SLĄSKA 

PAP. W dniu 26 bm. w lokalu Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka" we Wrocławiu od­
było się uroczyste przekazanie 50 bibliotek 
świetlicom wiejskim Dolnego Sląska. W 
uroczystości tej wzięli udział przedstawi­
ciele redakcji „Chłopska Droga" i Spół. 
Wyd. „Książka", przedstawiciele partii po· 
litycznych i Związku Samopomocy Chłop­
skiej oraz kierownicy; świetlic wiejskich. 

Każda z biblotek, licząca 250 tomów ZE: -

wiera· szereg fachowych wy_dawnictw z za­
kresu rolnictwa, ksi.ążki P,OP,ularno-nauko-
we i beletrystykę. ''-" ~' ·~ ">t. · 

,Wydawca: Miejski i Powiatowv Komitet PPR w Kaliszu. R-edakcja i Administracj'.l: Kalisz, ul. Marsz. Stalina. 17. tel. 10-26 I ei. n::>cn y 1l 10. r. ur.l 7 iny r n.yjęć Redaktor 
Saczeln:v 18-19. Sekretariat: 10-13 ':[' le!. r : ..... „ f '.''> \"h .· i'r:·~::" Ł6r17 _ :':wirki 17. 



l!tr. I! 

TEATRI" 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskit>~o 

w Lodzi ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.00 na 1znakom1tsze dzieło 

Shakespeare'a „OTELLO". 
TEATR POW~ZECRNY 

ul. 11-go Listopada 21 - teł. 150-36 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz. 

do" z udziałem Ireny GRYWIN'SKIEJ i Ka­
rola ADWENTOWICZA. 

:Nr 271 

na ••• puszczy asz głos nie . yl oł jącym 
TEATR „SYRENA" Traugutta 1 Wł' k• Z S ł 'k . • 

Dziś o godz. 19.30 komedia p. t. „Dobrze o lenniczy w. K „w o niarz" organizuje t'urniej 
skrojony frak"- •tk k• dl d •k• h d • 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA pt ars I a Zl IC ruzyn 

ul. Daszyńskiego 34 I ie . tak dJwno temu p isali śmy o p i ęknej tów pilkarsk;ch. Turniej dia dzikich piłkarzy \ musieli z indywidualistów tych potworzyć dru 
Dziś dwa przedsta~;erua 0 godz. 16-ej I· . imcjatyw1e . klubu ~tołeczn'ego .„Polonii", rozegrany zostan ;e na dawnym bo;sku k. p. żyny. Drużyny te będą rozgrywały spotkania 

I 19.15 sztuki C. de Peyret-Chapuis Nie- ktora podjęła. się or_gamzacii turmeiu piłkar- Zjednoczone w dn:ach 4 - 31 pażdziern : ka. w dniach i godzinach wyznaczonych dodatko-
boszczyk Pan Pic" " 1 skiego dla dztk1ch piłkarzy Stolicy, to znaczy W turnieju będą mogli . brnć udział wszyscy wo, przy czym zaznaczamy, że o ile któryś ?: 

Kasa cz na od. odz 12-e · Tel 123_02 l tych nieznanych nikomu .drużyn, które do tej piłkarze mestowarzyszeni, to znaczy me na- zawodników bez uspraw:edliwienia opuśc 
yn" g . · J. · . · I pory rozgrywały spotkania na zamiejskich leżący do żadnego klubu sportowego zrzesza- choć jeden wyznaczony mecz, automatycznie 

Teatr „OSA (sala zimowa) Zachodma 13, pla~ach, czy też warszawskich podwórka,h. Z nego w Łódz.kim 9kręgowym ~w i ązku P i łki zo.s:anie skreślony z l!sty biorących udział w 
. . tel. 14~-09 . , I w:elk :m zadowolenie1D dow 'adu1emy <; • ę. że Nożnej. Do turn ieju można s:ę zgłaszać .ndy- turnieju. Zawodnicy . wyróżniający 6ię bądź 

N1~w:ołal!11e ostati:u t:ydz1en, tylko <lo i dąc za naszym głosem. podobny turniej w w:dualnie bądż też zgłaszać całe drużyny, kto- swą grą, bądź też karnością i punktualnośf' i ą 
10 pazdz1erruk~. Codz1e,~me o .godz. 19.30 Łodzi pos~anowili zorganizować włókniarze. rych jednak gracze me przekraczają 24 lat. _(co jest niezmiernje ważne z punktu wycho-
"R?zkosma J?ziev.;~zyna . z Zofią Jamry w I CEL TURNIEJU Wszyscy piłkarze zgłaszający s . ę do turn eju wawczego) otrzymają specjalne dyplomy. 
roh tytułoweJ. Zmzk1 wazne. I będą mu13ieli przejść przez badania lekarskie. N '. e wątpimy, że przez zorganizowanie tego 

Wkrótce premiera: komedia muzyc:i:n:t Turniej włókniarzy ma na celu wciągn i ęcie I turnieju włókn ,arze przyczynią się d0 wzmoc-
p. t. „Pepina", w której wystąpi~ B. H::il- j do czynnego upraw:~ni a p : łk~rstwa )~k naj- . C~YNNIK "W_~CHOWAWCZY_ n1enia kadr naszego piłkarstwa i jednocześnie 
mirska L. Wifozvńska W. Brzeziński. 1'.f. I szerszych m'!s nas~eJ mlodziezy, spnsrod kto· Pomewaz do turn:e1u będą przyimowane do zas'1enia. sekcji piłkarskiej, gdyż wielu 
Dąbro~ki. Wł. Kwaskowski oraz gośd:i-1 rej z pewnością da się wyłowić wiele talen· zgłoszenia indywidualne, organizatorzy będą dzlk:cb dotychczas piłkarzy z pewnością bę-
nie - Zofia Jamry (w roli tytułowej) dz:e chciała już grać w klubach zrze-szonV<"h 
i Janusz Sciwiarski. .s nor~ .,,, 7 SRR w ŁOZPN-ie i być prawdziwymi piłkarzami. 

Teatr Komedii l\luzycznei „LUTNIA" - SPRZĘT DOSTARCZĄ ORGANIZATORZY! 

Piotrkowska 243 P1· otnastoletn'a uczenn1·ca· skacze 5 34 ml Na zakończeme wypada dodać, że zapi6U-
Ostatnie dni! Wesołej operetki z rnu?;vką 'f I ' · ' -• ji}ca się do turnieju młodzież nie potrlebuje 

J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna". ·n roli D d k , 'łk k. h h z R d . k. f:> i ę martwić o sprzęt piłkarski, gdyż ten w 
,.ZUZANNY" wystąni J. Kenda. Chór _ ruga run a spot an Pl ars lC O puc ar VI. a Zlec iego catości dostarczą organizatorzy. 
Balet _ Orkiestra. Zniżki dla świata pra- MOSKWA (obsl. wł.). Na zawodach lekko I · * * * I Zgłoszenia do turnieju przyjmuje już se·kre· 
cy _ ważne. atletycznych w Tyflis'e 15·letnia uczennica, Drug'! runda spotkań pilkar&kich o pu- tariat Wł. Zw. KS „Włókniarz" - Łódż, ul. 

Hnyk'na, ·ustanowił.a nowy rek"Jrd Związku char Związku Radz1eckieg0 wyłoniła JUŻ Sienkiewicza 13 .(IV piętro). Zgłaszający alę 
Teatr Kukiełek R. T. P. D. ul Nawrot 27 Radzieckiego skoku w dal dla juniorek, uzy- pierwszych trzech ćwierćf nalistów turnieju. otrzymają specjalne formularze do wyp?.lnie­

daje widowisko „J;'inokio" według CollJ- · skując do~konały wynik 5,34 m. Dotychcza- Są nimi tegoroczny mistrz ZSRR drużyna nia, które mogą otrzymać tamże bezpłatnie 
di'ego. CodziP!itlie dla dziatwy S?.ko1nei. w &owy rek0rd należał do Orłowy (Moskwa) CDKA, która zwyciężyła „Dyna.mo" (Mińsk) codziennie w godzinach od 8.30 do 16.30, a w 
miare 7.amówień. a w l1iediiele i świPta dla · · k b t d 8 30 d 14 30 
sr.ers:;.,ei nubliczności. K<>'!<t rzvnna oti godz. i wynosił 5,27 m. W obecnym sezonie Hnyki- w stosunku 3:0 oraz „Lokomot1v" z Char o-, so o y o . o . . 
lO-foi. Prosimy 0 wcześniejsze nabvwanie na uzyskała szereg b dobrych wyników w wa i .,Dynam'J" z Moskwy. \PIERWSZE ROZGRYWKI W PONIEDZIAŁEK 
biletów. biegach krótkich, z których 100 m - 12.6 Spośród 20 drużyn ucze&tniczących w roz- Pierwsze rozgrywki rnz.poczną się już 4 bm. 

sek,, .200 m - 26,7 sek. i 400 m - 1:01,0 grywkach o puC'har, 7 zespołów zostało już na stadionie „Włókniarza", ul. Kilińskiego -

NINA 
ADRIA. - „Lekkomyślna siostra" 

godz. l8. 20.30 w 11iediielP 1 'i 30 
film dozwolonv dla młodzieży 

BAŁTYK - „Gilda" 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30 
fili· · n:Lt:c.r·•n'onv dlA młodzieży. 

l3AJKA - „Zielone lata" 
godz. 17 .30. 20: w niedz. 15 
film dla młodzieży dozwolonv 

GDYNIA - „Program aktualności kraj. 
i za~1·. nr 32" 
l"Od~. 11, 1?. 1~ 16. 17. 1~ 19. 20 . .21. 

HEL (dla młodzieży) - „Młodość Toma­
sza Edisona" 
godz. 16. 18. 20: w niedz. 16 
film dla młodzieży dozwolony 

MUZA - „Siostra lokaja" 
godz. 18. 20 w niedz. 16 
film dla młodzieży dozwolony 

POLONIA - „Noe w Casahlance" 
godz. 16. lŚ ~O. 21 w niedz. 13.30 
film dozwolonv dla młodzieży 

PR'7.ĘDWIOSNIE - „Nauczycielka bawi 
się" 
qodz 18. 20 w nlerlz . 1fi 
film dozwolonv dla młod:de:żv od lat 16. 

ROBOTNTK - :.Alekc:i<inder Matros."w" 
godz. 16.30. 18 30, 20.30 w niedz. 14.30. 
film dla m!ri-".,.; 0żv cł"zwolony. 

ROMA -- .. W<ikacje" 
godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
film dozwolonv dla tt1ln(l.,.ieżv od 'lt 1'3. 

REKORD - „Okoliczności łagod7.ace" 
p,odz. 18.30. 20.30 · w nieriz. 16.30. 
film dm:wolonv dla młodzieży od lat 16. 

STYLOWY - ,.Tajemnica wywiadu" 
godz. 16.30, 18.30. 20,30. w niedz. 14.30. 
filn r.1er1ri:i:•„olonv dla młodzieży. 

awIT - „Podejrzenie" 
godz. 18. 20 w ni 0 dz 11'. 
film dozwolony dla młodzieży od lat 18 .. 

'T' ATRY - :rii 0 czvnne 
TĘ:CZA - „Wesoły Pensjonat" 

godz. 16, 18 30. 21.00. w niPdz. 13.30 
WISI,A - „Decvzja prof. Milasa" 

godz. 17. 19, 21: w niedz. 15 
film dla młodzieżv dozwolony 

WLó~~ARZ - „Noc w Casablance" 
godz. 15.30, 18, 20.30: w niedz. 13 
filn c_;„,„,vlon· (liro młodzieży 

WOLNOM - „Gilda" 
godz. 15, 17.30. 20. w niedz. 12.30 
film niedozwolony die IT'łodzieży. · 

ZACHJ.);TA - „Lermontow" 
god?:. 18, 20, w niedz. 16 

D-030327 

Ofiarv 
9.715 zł na odbudowę WfirSzawy wpłynęło 

:ze składek Pracownikow Biura Likwidacji 
Filmu Polskiegr' w mie&iącach VIII, IX i X br. 

2.000 zł składaią pracownicy F-my Gentle­
man na Łódzką Rodzinę Radiową. 

1.200 zł na sieroty po mwal1dach wojen­
nych składają pracownicy szpitala kliniczne­
go (ŻeMm$kiego 130\ - koło PPR. 

11.290 zł - Pracownicy Państw. Ptzeds 
„Film Polski" - Dział Produkcji - złożyli 
na odbudowę Warszawy. 

Prac-0wnicy Centrali Zaopatrzenia Prze· 
my&łu Skórzanego w Łodzi przy ul. Sienkie­
wicza 9 przezna!:zają zł 22.520 (słownie: dwa­
dzieścia dwa tysiące pięćset dwadzieścia) na 
oohudowę War~ZnWY, jAko c10rhód z impi:ezy, 
urządzonej jrh d::irani<>,..., w dniu 25 wrześ· 

nia 1948 r 
.0-019954 

min. są rekordami jumorek ZSRR. wyelim'nowanych. I róg Tymienie<'kiego o godzinie 16.30. 
11-1111-1111-111i-11!1-1111-1111-1111-i111-i111-1111-1111-1111~1111-1111-1111._1111-1111-1111-1111-111-1111-1111-U 

MARSZE JJE.SJ[JE.NNE 
wywo:ały 1rozum ale za _ nteresow'łn~e w naszych Związkach Zawadowyc~1 

W Okrięgowej Komisji Związków Zaw0do­
wych (referat sportowy) odbyła się odprawa 
referentów sportowych poszczególnyC'h związ 
ków branżowych z terenu Łodzi. Tematem 
'Jdprawy był udział pionu · patronalnego 
OKZZ w tegorocznych Marszach Je&iennych. 

Po referacie. naświetlającym cel i chara k­
ter M3.rszów wywiązała s:ę bardzo ciekawa 
i ożywiona dyskusja, z której wynikało, że 
referenci ~portowi poszczególnych związków 
branżowyrh d'Jłożą wszelkich starań. aby te­
~ornc7.ne 1Vl11rsze Je$ienne wvpadly pod każ· 

dym względem imponująco. I 
Na zakończenie zadeklarowano następują_ 

ce ilości zawodników: 
1) Związek Chemików 550 zawodników; 
2) Związek Dziew:arsko - Pończ. 150 za­

wodników; 
3) Związek Filmowców 50 zawodnikć!W; 

4) Związek Konfekcyjn'J - Odzieżowy 100 
zawodników; 

5) Związek Metalowców 100 zawodników; 
6) Związek Poligrafików 20 zawodników; 

7) Związek • Użyt, Publicznej 100 zawodni­
ków; 

8) Związek Włókienniczo - Bawełniany 150 
zawodników. 

Razem 1 220 zawodników. 
D')tychczas nie zadekldrowały jeszcze swo­

jeg0 udziału w marszach Budowlani, Ban­
kowcy. Kolejarze, Polskie Radio, Pracowni­
ków Drzewnych, Poczty. Skarbowców, Skó­
rzany, Spożywców, Spółdzielców, Włókienni­
CZ')-Wełniany i Jedwabniczy, 

--------------------------------------------~---
Sądzimy, że i te związki. przyczynią się do 

umas"Jw1enia, te1 Z" wszechmiar zasługującej 
na poparcie imprezy. 

Pływacy na odbudowę Wars1awy * * * ' I We wtorek dnia 5 października o godzinie 

Na pływalni. YMCA spotkają się 
Zgierza i Lodzi 

dzisiaj pływacy t 19, w sali konferencyjnej Wojev.-ódzkiego U­
l rzędu Kultury Fizyczne] w Łodzi, ul. Curie­
/ Skhdowskiej 28 odbędzie się rozszerzone ze-

branie Wojewódzkiego Komitetu Marszów. 
Na zebranie to zostali zaproszeni przedstawi­
ciele władz, partii polityC'znych i czynnika 
&połecznego Tematem zebrania między in­
nymi będzie opracowanie szczegółowego pro 
grarnu nroczystości, oprawy marszów i uzg'Jd 
nienia tras 

D1isiaj o godz. 17-tej na pływalni Polskiej 
YMCA w Łodzi, ul. Traugutta 3 odb!ldil się 
ciekawe zawody pływackie pomiędzy repre· 
z.entac1ami Zg;erza i Łodzi. Program pr1ewi­
duje biegi indywidualne. sztafety i piłkę wod­
ną. ,Ponadto zobaciymy skoki z trampoliny w 
wykonaniu Martynki (AZS) oraz Nowickiego 
(YMCA). 
Całkowity do,hód. z powyższej imprezy 

przeznaczony jest na odbudowę Warszawy 
Łódzki Okręqnwy Związek Pływacki. organi· 
zujący te zawody. wyznaczył wyjątkowo ni-

skie ceny bilPtów, chcąc z jednej strony U· 

przvstępnić o3eirzen e m"<'rn s1ersLe1 pnbl:cz· 
ności. z drug ei za5 strony, przez zw1ęks1enie 
frekwencji zasilić poważnie Fundusz Odbudo­
wy Stolicy. 

Wierzymy, że „derby plywackie" pomrędzy 
Zg·erzem i Łodz.ą śc1ąqną hczną pubilczność, 
szczególnie zaś zainteresują nas~ą młodzież. 
W:erzymy, Że pływalnia Polskiej YMCA bę­
dzie przepełni.1na. 

Ceny biletów: parter zł 100, balkon zł 75, 
ulgowe zł 50. 

Mnże z niego będzie mistrz ... 

Dzisiejsze imprezy sportowe 

WARSZAWA (obsl. wl.). - W ramach ro­
ze!Jrcinych w Warszawie międzyszkolny'h ?.a 
wodów w pięcioboju Paprocki (Technicum) o· 
siąqnął w skoku wzwyż doskonały wynik 
1,80 m. 

Przeobrażenia „Garbarni" PIŁKA RĘCZNA: Sala YMCA, godz. 9.30 -
zawody krajowych drużyn kolejarzy i spół· 
dzielców: siatkówka żeńska. siatkówka mę· 
ska. koszykówka żeńska i męska. 

LEKKOATLETYKA: godz. 9.30, stadion ŁKS 
- zawody juniorów oraz dokończenie trój· 
boju kobiecego ·i dziesięcioboju męskiego. 

BOKS: godz. 11 .OO - zawody o drużynowe 
mistrzostwo okręqu: hala W:my: Bawelna 
- ŁKS. w Piotrkowie: Concordia - Zryw. 

PŁYWANIE: qod1. 17 OO. pływalnia YMCA 

Program na NIEDZIELĘ, 3 października 1948 r. 
7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik, przegl 

prasy stoi., B.22 Progr. dnia. 8.32 Muzyka. 8.55 
Skrzynka Spoi. Kom. Radiofonizacji Kraju. 
9.00 Nnbożeństwo z Sanoka (Kraków). 10.00 
Kon,ert rozrywkowy z hali f-ki „Unia" w Cru 
dziądzu. 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) 
„Na widowni tygodnia". 11.15 (Ł) Kwadrans 
lekkich piosenek. 11.30 (Ł) Kom unika ty. 11.40 
(Ł) Interludium z płyt. 11.50 (Ł) „Z frontu ra­
diofonizacji" - wiadom. w omów. Dyr. Okr. 
P. R. A. Srniejana. 12.04 Poranfll.{ symfoniczny 
muzyki Mozarta. W przerwie - Radiokronika. 
13.30 „Wagary" - zagadka radiowa. 13 40 
„Hej, od Sącza jadą". 14.25 Przegl. na jciek 
audycji przyszl. tygodnia. 14.30 „Następna 
fala"-sluchowisko . 15.15 „Melodie ludowe". 
15.45 „Adam Asnyk". 15.55 Muzyka z płyt. 
16.40 Andycja dla dzieci. 17.00 „Mówi Wysta­
wa Ziem Odzyskany<'h", 17.05 „Podwieczorek 
orzv mi•krof0nie. 18.3.5 „Jaś we Wro<"lnwiu". 
°18.5.5 „Melod e świata". 19.20 (ŁI Muzyka roz­
rywkowa (płyty). 19.35 (Ł) „Klarkston" -
fragment .Powieści Howarda Fasta. 19.50 „Eu· 

- zawody na odbudowę Warszawy: Łódż 
Zgierz. · 
PIŁKA NOŻNA: zawody o mistrzostwo kla­

sy B: godz. 11.00, boisko Wimy: Resursa -
DKS Aleksandrów; boisko TUR Park Ludowy: 
Bawełna - Gwardia; boisko TUR Chojny: 
TUR - Ptom•eńi boisko DKS: DKS ~ Skra; 
bo:sko PKS: PKS - Klub Sportowy 6 Zduń­
ska Wola. Zawody towarzyskie: stadion ŁKS. 
godz. 16.00: na odhudowę Warszawy pracow· 
nicy wydzialu personalnego - prac. wydz. 
finaus. Zarząd11 M'eiskieqo. 

ropa polskim górnikom". 20.20 „U naszych 
przyjaciół". 20.50 Muzyka. 20.58 Komunikat 
me•eorologiczny. 21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.25 (Ł) Wiadorn. sport. lok., 22.33 
(Ł) Omów. progr. lok. na jutro. 22.35 D. c. mu­
zyki tanecznej. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Wiadomości sportowe. 23.20 Program 
na jutro. 23.30 Muzyka taneczna. 24.00 (Ł) 
Kon-ce.rt życzeń. 0.30 (Ł) Zakończenie ·audycji 
I Hymn. 

KRAKÓW (obsl. wł.). Robotniczy klub 
sportowy „Garbarnia" w. Krak"Jwie przystą­
pił o~tatnio do Związku Zaw0dowego Pracow 
ników Przemysłu SkórzanegJ. 

W najbliższych meczach ligowych „Garbar 
nia'' wystąpi w zmienionym skłp.dzie. Lewo­
skrzydłowy „Garbarni", w:e!okrotny reprezen 
tant Krakowa Ignaczak, ukarany został przez 
Komisję Specjalną karą obozu pracy przymu 
S'Jwej, przez ce drużyna doznała poważnego 
osłabienia. Ostatnio p')zyskala „Garba·rnia" 
dwóch piłkarzy pr0wincionalnvch - Zator­
skiego III z „Chełmka" oraz Bożka ze świd­
nickiej .,Pobnii". Ooaj qracze razem z Nowa­
k"em tworzyć będą ~rodkową trójkę napadu, 
na miejsce zdyskwalifikowanego Kalicińskie 
go grać będzie w pomocy J'Jdłowski. 

.Na stanowisku kierownika Sekcji Piłki 
Nożnej .,Garbarnii'' zaszła zmiana. Po ustą­
pieniu dyr. Kuczalsk;ego prowadził pnez ja­
kiś n:as sekcję pr0t. mę-r. Sycz - obecnie 
obowiązki kierownika sekcji pełni ob_ Krupa. 

Program na poniedziałek 4 października 1948 r. Szkółki Drzew Owocowych i Róż 
r a n ° · 1 W~·ższej Szkoły Go'>TH>d~TStwa 

5.10 Sygnał czasu. 5.1.5 Streszczenie wiad. ·wiejskiego w maj"atku Widzew 
porannych. 5.20 Koncert poranny dla Swiata 
Pracy z Krakowa. 6.00 Gimnastyka. 6.10 Dzien kolo Pabianic 
nik. 6.25 Muzyka. 6.50 Progr. dnia. 7.00 Wiad. . 
dzien. poran. 7.15 Przegl. ;prasy sto!. 7.20 Mu- rozpoczynaJą 
zyka. 7.25 Lekcja ję7.yka rosyjskiego. 7.40 Mu SPRZEDAZ• 
zyka. 8.00 (Ł) Omów. prógr. lok. na dziś. 

8.02 fŁ) „Łuh'n nor1ki j~krJ p11sza dla owiec" materiału sz. kólko~...,ego ~~ 
8.10 Muzvka. 8.55 „Witamy "\Nas" - a1l'ly<'ia .„ ,,., 
szkolna. 9.15 Inform. onńlnori 9.20 Skrzynka J z dniem 11. października b. r. $ 
P. C. K "--------------------te>;;...: 


